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wychodzi o godzinie -tej wieczorem. 


Os polityki europejskiej. 


Król włoski wyjeżdża jutro do Petersburga, 
pozostawiając sobie Berlin na później. Irytuje to 
niesłychanie prasę pruską, zwłaszcza, że król o- 
brał drogę przez Austryę, co w Berlinie za nie- 
możliwe uważano, skoro ces. Franciszek nie 
chce rewizytować króla Włoch w Rzymie. Tym- 
czasem we Włoszech irredentyzm już znikł zu- 
pełnie, i Włosi są już na tyle mądrzy, że au- 
stryacką eskadrę niedawno temu bardzo uprzej- 
mie przyjmowali i podczas wyścigów oficerskich 
w Turynie oficerów austryackich z demonstra- 
cyjną prawie serdecznością fetowano, podczas gdy 
nikt nie patrzył na oficerów niemieckich, którzy 
co prawda w tych wyścigach niestychanie licho 
się spisali. 

Jeszcze dziesięć lat temu był Beriin osią 
polityki europejskiej; odtąd rzeczy strasznie się 
zmieniły. Jeden z najpoważniejszych, ale prawdo- 
mowny organ niemiecki pisze: „Osią polityki 
europejskiej jest od kilku lat Peiersburg, a kto- 
by jeszcze temu uwierzyć się wzdrygał, temu 
podróż teraźniejszego króla włoskiego powie 
tyle, że bodaj trochę uwierzy. Petersburg jest 
pierwszym celem dyplomatycznym króla wło 
skiego i głównych jego ministrów. (o prawda, 
podróż ta następuje po odnowieniu trójprzymie- 
rza; ale z któremi państwami w szczerej pozo- 
staje się przyjaźni, wiedy się to zazwyczaj daje 
też na zewnątrz do poznania. Tak więc wypa 
dało złożyć wizytę jednemu z zaprzyjaźnionych 
monarchów a nie obcemu!* 


A jednak stało się inaczej, więc też nano- 
wo nasuwają się wątpliwości, które już podczas 
festynów tulońskich podnoszono. A że tu użyje- 
my porównania hr. Biilowa (dnia 8 stycznia w 
rajchstagu, gdy prawił, że odnowienie trójprzy- 
mierza me jest dla Niemiec koniecznością abso 
lutną) poczyna się najnowszy bal ekstraturą, za- 
nim się programowe tańce odbyły. A to przecie 
rzecz nie całkiem obojętna. Że sprawa między 
Włochami a Francyą dzisiaj całkiem inaczej stoi, 
niż za czasów Crispiego, „tej najtęższej podpory 
trójprzymierza, to rzecz jasna; a że wobec faktu, 
że Wiktor Emanuel III. najpierw udaje się do 
Petersburga, bardzo blednie powaga  trójprzy- 
mierza *. 

Prasa pruska opędza się przykrym myślom 
i przytykom, wskazując, że kurs polityki euro- 
pejskiej pozostaje jaki był, trójprzymierze odno- 
wione, i odnowienie to było niewątpliwem. „Ależ 
jeżeli to niewątpliwem było -- zapytuje tygodnik 
Zukunfi, to zkądżeż owa dumna zapowiedź, że 
kurs pozostanie jaki był? Szczególna to jednak 
rzecz, iż jeszcze clągie znajdują się ludzie, któ- 
rzy tę starą ruinę jako osobliwość podziwiają, 
mimo że z pamięiników Bismarka dowiedzieli się, 
jak lekceważył sobie samże twórca wartość 
trójprzymierza. W r. 1879 mógł Bismark stra- 
szyć Ausiryę widoczną tendencyą Rosyi do zabo- 
ru Konstantynopola; mógł zhypnotyzować Wło- 
chy zapewnianiem, że Francya im zagraża, że 
muszą przeto szukać oparcia u mocarstw Euro 
py środkowej. Bismark chciał stworzyć pozycyę 
strategiczną, któraby zapobiegła odnowieniu poli- 
yki Kaunica — sojuszu między Francją, Ro- 
syg i Austryą, nawrócić cara Aleksandra III. 
do „przymierza trzech cesarzy", O co się kan- 
clerz zaraz po r. 1871 starać zaczął. 

Dzisiaj rzeczy w Kuropie inaczej wyglądają 
niż ćwierć wieku temu. Rosya stała się wszech- 
g ocarstwem azyatyckiem, Konstantynopola wręcz 


nie pożąda, rządząc już bez tego półwyspem Bał» 
kańskim.. A tylko ostatni głupiec może mnie- 
mać, iżby Włochy armię swoją dla ochrony gra- 
nie niemieckich przeciw Francyi zmobilizowały ; 
król, któryby to uczynić spróbował, zieciałby na 
poczekaniu z tronu. Około r. 1896 pisał Bi- 
smark: 


„Gdyby połączone siły Niemiec i Austryi 
tak były w sobie silnie zwarte i jednotliwego 
kierunku tak pewne, jak Francyi i Rosyi, każdej 
z osobna, to nawet bez sojuszu z Włochami nie 
uważałbym najazdu obu wielkich sąsiadów za 
rzecz dla naszego Życia groźną. Jeżeli jednak w 
Austryi antyniemieckie prądy narodowościowe 
lub wyznaniowe silniej niż dotychczas się spotę 
gują, jeżeli do tego, jak za czasów Katarzyny II 
przyłączą się oferty i pokusy rosyjskie na polu 
polityki oryentalnej, wtedy walka, którą mam na 
myśli, stałaby się dla nas nierówną.“ 


Wówczas ani przez myśl nie przeszło Bis- 
markowi, jak rychło spotężnieje siła Słowian w 
Austryi. nawet madiaryzm zwraca się przeciw 
prusacyzmowi, do którego się jeszcze wezoraj 
tak umizgał, z oburzeniem, gdy podsycany z Nie- 
miec alldeutscheryzm począł nurtować na kilku 
punktach we Węgrzech. Mowa malborska—pod- 
noszą to zwłaszcza ultrapruskie organa — wzbu- 
rzyła wszystkie państwa dokoła Niemiec, nawet 
Szwajcaryę. Propaganda hasła „Los von Rom 
wywołuje nawet obojętne na polu polityki koła 
przeciw Pruso-Niemcom Z Austro-Węgrami Ro: 
sya już w roku 1897 zawarła konwencyę co do 
spraw bałkańskich. Polityka berlińska z lat osta- 
tnich wszystko w  zaślepieniu czyniła i czyni, 
aby sprowadzić dla Niemiec to niebezpieczeństwo, 
o którem żelazny kanclerz myślał. 


Powiedział też Bismark, iż bywają chwile, 
kiedy dla własnego bezpieczeństwa przymierza 
zrywać się musi: „Trójprzymierze— napisał on - 
ma ”naczenie stanowiska strategicznego, jak dłu- 
go położenie będzie takie, jak w chwili jego u- 
tworzenia; ale wytrzymałym na każdą zmianę 
fundamentem nie jest ono taksamo, jak owe trój- 
przymierza i czwórprzymierza z ostatnich stu- 
leci.“ 


Dalej pisze Zukunft herlińska: „Na gsła- 
bieniu Niemiec może Austrya tylko zyskać i tyl- 
ko stracić na ich wzmocnieniu. A kto nie prze- 
spał lat ostatnich, ten musiał dostrzedz, że sto- 
sunki Włoch z Francyą a Austro-Węgier z Ro- 
syą są dzisiaj ściślejsze niż ze sprzymierzeń em 
pikelhaubowym, któremuby nigdy nie podały ręki 
z miłości. Tak jęst, i nie należy łudzić się grze- 
cznościami, które szeląga nie kosztują. Juścić 
do parady można używać trójprzymierza aż do 
chwili, w której z papieru miałoby wejść w pra- 
ktykę. I tłum juścić zadowolony z roboty dyplo- 
matów, która go nic nie kosztuje ; dyplomaci zaś 
myslą, iż nie wiedzieć co wielkiego dla swych 
krajów zdziałali — a to tylko świeżuteńki per- 
gamin do szafy aktów złożyli.“ 


Gdy król włoski wybiera się do dyktatora 
Europy nad Newę, cesarz Wszechgermański dał 
śniadanie na swoim jachcie w Kielu na cześc 
Morgana, twórcy trustów miliardowych, który 
pierwszemu oficyaliście swemu płaci milion dola- 
rów rocznie a niema żadnego respektu dla tra- 
dycyj monarszych. Po tem śniadaniu wybiera się 
Wilhelm II na coroczny spacer na wody i góry 
Norwegii. 


Goldstein | cilperstein 


(HUMORESKA.. 


(Dokońexenie.) 

Pakunek leżał w piwnicy tydzień, dwa ty- 
godnie, czy ja wiem ile tygodni. Silberstein był 
przez ten czas bardzo kontent i szczęśliwy, bo 
zarobił kilka dobrych interesów. Dostał tysiąc ko 
ron z poczty, dostał od pułku zamówienie na no- 
wą dostawę siania. Bywało, że cały dzień chodzi 
koło ogromnej szopy, którą sam na skład siana 
postawił, że ogląda ją ze wszystkich stron, w szpa- 
ry zagląda 1 wnętrze przeszukuje. Wszystkie 
większe szpary w deskach z wewnątrz sianem 
zatyka, po co ludzie mają wiedzieć, że w brodle 
siana niewiele? Niech myślą, że brodło jest peł- 
ne, że aż z drzwi siano wystaje. 

Słonko zachodziło we środę wieczorem, gdy 
Silberstein załatwiwszy swą sprawę na propina- 
cyi, obsadziwszy swą rytualną żonę Rytkę w hur 
townym sklepie, wziąwszy do kieszeni pieniądze 
i police asekuracyjne na dom i szopę, wyszedł z 
piwnicy, niosąc dwa we worki obwinięte zawi- 
miątka. Obejrzał się dziesięć razy naokoło, prze- 
biegł oczami wszystkie strony świata, żywej du- 
szy nigdzie nie było. Chyłkiem pobiegł ku szopie; 
otworzył wrota 1 wnet zamknął je za sobą. Wy- 
jął z worka blaszany rondel, na środku jego dna 
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przytwierdził długą parafinową świecę, w naczy- 


Z prasy ruskiej. 


Na piątkowem posiedzeniu komisyi szkolnej 
omawiano, jak wiadomo, sprawę założenia gim- 
nazyum ruskiego w Stanisławowie. Obecnemi byli 
pp. Barwiński, Czartoryski, Rydygier, Tomaszew- 
ski, Kozłowski, Rayski, Michałowski. prof. Jawor- 
ski, Bobrzyński, Cielecki, Cieński, Rotter, Kra- 
marczyk, ks. K. Lubomirski. metrop. Szeptycki 
i arcyb. Teodorowicz. W szeregu mowców osta 
tni przemawiał ks. metrcpolita. Twierdził on, że 
rzeczowe trudności, jakie. wykazali posłowie pol- 
scy są w kwestyi założenia gimnazyum Stanisła 
wowskiego „bardzo nieznaczne*. Głównym mo- 
tywem — zdaniem metropolity, przeciw gimna- 
zyum ruskiemu jest „bojaźń przed nienawiścią, 
hajdamaetwem itd.* A dalej: „W gi onazyach pol- 
skich jest więcej powodów do sprzeczek i niena- 
wiści, bo uczeń ruski może myśleć, że Polak: pro- 
fesor go prześladuje, skoro mu da złą cenzurę“. 
Argumenta przeciw założeniu już teraz ruskiego 
gimnazyun, w Stanisławowie, mają — zdaniem 
ks, met"opolity — źródło w tera, że rozchodzi się 
o ruskie gimnazyum. 


Mowca odnosi wrażenie, że Polacy mówią 
teraz: zrywamy z wami! (? Red). „Terażniejsza 
rozprawa robi wrażenie, iż Polacy siają między 
Rusinami a rządem, aby rząd niedał (?). Rusinom 
gimnazyum. 

„Nie można mówić, że to co zrobiono, jest 
dosyć ; naród ruski niema jeszcze zaspokojonych 
swolch kulturnych potrzeb, a takie stanowisko, 
że koszula bliższa od kożucha, jest nieodpowie- 
dnie, bo tu rozchodzi się o sprawę kraju a nie 
tylko Polakow.* Tyle wedle pism ruskich miał 
powiedzieć k3. metropolita. 

Bez wątpienia „bojaźń przed nienawiścią i 
hajdamactwem* nie jest argumentem, który skła 
nia komisyę szkołną do głębszego zastanowienia 
się nad potrzebą i możliwością założenia gimna 
zyum ruskiego w Stanisławowie. Przytem wszy- 
stkiem jednak n:kt zaprzeczyć nie może, że „nie- 


często, bardzo często, Trudno nam się zgodzić 
na twierdzenie ks. metropolity, że „wielkie to 
pytanie, czy młodzież ruską w gimnazyach pol- 
skich wychowuje się skrajniej, niż w ruskich“. 

Aby zbytnio nie wysilać się na dowody 
przeciwne, crzytoczymy najświeższy fakt, jaki 
miał miejsce w Worochcie. Czterdziestu uczuijów 
sześciu klas lwowskiego gimnazyum ruskiego u- 
rządziło wycieczkę do Worochty i Howerli. To- 
warzyszyli im profesorowie Rusini: Witoszyński, 
dr: Radunicki, dr. Kóowski i Cegliński. W Wo- 
rochcie zualeźii studenci ruscy gościnę i wygodny 
nocieg w domu polskiego tow.  czarnohor- 
skiego. 

Zwyczajem turystów wpisali się profesoro - 
wie i uczniowie do polskiej księgi pamiątkowei. 
Zaraz poniżej była zwrotka z hymnem Franki 
„Ne pora...“, zakończona słowy: „Nam pora dla 
Ukrainy żyty! Chocssite Lachy hajdumaczczyny — 
budete ju wskorie imiety! (Chcecie Lachy hajda 
maczczyzny — będziecie ją rychło miel!). My 
się dzić hajdamaków nie „boimy“, ale źe nimi 
młodzież stołecznego ruskiego gimnażyum 
„Lachom* zagraża, na to jest dokument w Wo 
rochcie. 

Pod zwrotką hymnu ukraińskiego jest do- 
pisana imnrowizacya, której treść jest taka, że 
Lachów zwabiła na Ruś rozkoszna kraina i boga- 
ctwo. Lach rozrywał zdobycz na sztuki, i rozda- 
wał ruską ziemię bogatym panom. Lackie dziedzi- 
ce obsiadły ziemię ruską jak wrony, i zagony tej 
ziemi oblały się krwią ruską. Lach stanął twardą 
stopą na piersiach Rusinów. Taki jest sens im- 
prowizacyi, pod którą figurują dwa nazwiska: 
prof. Rudnickiego i prof. Witoszyńskiego. 

Rusłan pisząc o tej ' namiennej wycieczce, 
nadmienia, że smutne refleksye historyczne mo 
żnaby usprawiedliwić ; lecz w gruncie rzeczy nie 
pochwala zachowania się lwowskich studentów i 
pisze: „Trzeba było wybrać jedną z alternatyw: 
albo nie przyjmować gościny w tym (polskim) 


domu i to bezpłatnej dla całej wycieczki, albo 


nie wpisywać takich historycznych rekryminacyj 
do księgi swych gościcieli.* Na te słowa Rusła 


— Popędź konie, żeby na jarmark się nie 


nie nala} dużo natty, zamaczał w niej wiechcie | spóźnić. 


siana, którem blaszany rondel otoczył, zniósł 
wszystkie prawie wiązki z całego brodła na je- 
dno miejsce, tuż obok świecy, obok naczynia, re- 
sztą zaś nafty pokropił wszystko siano. Wielka 
kupa suchych traw była tuż pod drewnianemi 
wiązaniami ścian, dotykał jej gontowy drewniany 
dach... 

Obejrzał jeszcze swe dzieło i wnet siarni- 
kiem zapalił knot świecy wysokiej tek prawie, 
jak dorosły człowiek. Jak długo się taka kosciel- 
na świeca pali, nie wiem, może noc, może dzień 
i noc, może dwa dni... 


Zamknął wrzeciądze szopy Silberstein, je- 
szcze raz obszedł ją dookoła, raz jeszcze popa- 
trzał, czy przez szpary czego nie widać. Obej- 
rzał się na wszystkie strony, sprawdził, że żywej 
duszy nie ma i poszedł do wójta. Tam stała już 
wynajęta furmanka. Bohater nasz wsiadł na fur- 
mankę a chłopak zaciął konie. 

— O której godzinie będziemy w Nowym 
Sączu? 

— Chyba nad ranem. Mamy pięć mil. 

— Słuchaj Józek, dzisiaj jest środa, trzy- 
nastugo sierpnia. 

— Środa, trzynastego sierpnia. 


Jutro będzie czwartek, czternastego 


sierpnia. 
-— Juści. 
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Lwów, Hotel Goorge'a 


Silberstein ma w Sączu całą kupę intere- 
sów. Taki wielki kupiec, co ma sklep pełen to- 
waru i katolików, musi mieć głowę na karku 
i stosunki z rozmaitymi ludźmi. Musi patrzeć te- 
go, z czego żyje. Do niego do sklepu chodzą 
wszyscy ludzie, najbardziej zaś ci, którzy na zgro- 
madzeniach krzyczą: „kupujmy tylko u swoich“. 
Taki, co w antysemickich gazetach pisuje: „nie 
kupujcie u żydów*, ten już za grosz nic u ka 
tolika nie kupi. On nie może wytrzymać bez 
Goldsteina i Silbersteina, bardzo porządnych i 
uczciwych ludzi. 

Poszedł Silberstein do rybaka, z którym 

się dobrze od kilku lat i pyta się: 

— Dziś mamy czwartek Macieju? 

— A czwartek. 

Czternastego sierpnia ? 
Czternastego. 

Co u was słychać ? 

Bieda. Pieniędzy niema. 

Ja wam pożyczę pieniędzy. 
Zeby mnie zedrzeć procentem ? 
Ja nie chcę od was procentu. 

Rybak oczy wytrzeszczył na kupca. 

— (o? Nie chcecie ? 

— Pożyczę wam zaraz trzydzieści koron. 
W procencie dacie mi jaką rybę. 

— Rybę dam wam dziśz góry. Dajcie pieniądze. 


znał 


roleca 


(Walne zwycięztwo katolików w Rzymie. — Osser- 
vatore o mowie malborskiej. — Wizyty królewskie, 


nawiść i hajdamactwo* pośród szkolnej młodzieży 
w gimnazyach ruskich jest rozszerzone. Fakty 
stwierdzające powyższe słowa wykazywaliśmy 
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Brzydkie zachowanie się lwowskich gimna- 
zyalistów ruskich w Worochcie nazywa Hali- 
czan: „płody pajdokratyzmu.* Podaje dalej, że 
politykującym studentom wytoczyły władze szkoł- 
ne śledztwo, które zapewne ukończy się po wa- 
kacyach. Artykuł wspomniany konkluduje Hali- 
czanin słowy: „Z tego widać, że pajdokraci sa- 
mi kopią mogiłę dla swej „niepodległej Ukrainy*, 
a potem, kiedy z ich roboty wychodzi niepowo- 
dzenie, szukają winnych wszędzie, tylko nie po 
śród siebie. Być może, że czynią to z rozmysłem, 
a być może, że i bez rozmysiu.* 


Korespondencye. 


Rzym 3 lipca. 


— Sprzedaż parku Vlla Borghese) 

Nie lubię się zajmywać sprawami politycz- 
nymi w ogóle, a w szczególności tu w Rzymie 
stronię od poruszania kwestyj politycznych. Zna 
cie mię z pióra, Że jestem t. zw. nero tj. papi- 
stą; trudno mi więc iść za przykładem moich 
kolegów-korespondentów i rozpisywać się o od 
nowieniu trójprzymierza. Zresztą, to kwestya 
wielkich dyplomatów, a „jam sobie prosty Po- 
lak“ — jak mawiał nieboszczyk Rey z Nagłowice. 
E purc.. chętka mię bierze potrącić o — poli- 
tykę, nie tę szeroką, ale naszą miejscową, która 
jednak nie pozostaja bez wpływu i na „wielką* 
politykę naszego „mocarstwa“. W zjednoczonem 
królestwie odbywały się teraz wybory t. zw. am- 
minisırative t. j. do rad municypalnych Katoli- 
kom wolno w tych wyborach uczestniczyć i dla- 
tego nie usuwali się od nich. I cóż powiecie? 
W wielu miejscowościach nasi tj. „klerykah* od- 
nieśli świeine zwycięztwo, a już prawdziwy try- 
umf święcą wsimym Rzymie: lista „klerykalna:, 
na której figurowało 17 kandydatów przeszła 
przy wyborach nietknięta — wszyscy zwycię- 
żyli. Liberali utracili 10 mandatów, a radykali 
wszystkie! Horrepdum | 

Prasa rządowa nie posiada się ze złości. 
L'Italie, Tribuna, Popolo Romano, Giornale 
d'lialia, Coriiere della Sera itd. rozdzierają sza- 
ły z rozpaczy. Bo i jest czego żałować: kandy- 
dat katolicki pobił wielkiego mistrza 
masoneryi, żyda Ernesta (?) Nathana, głowę 
„kościoła* rządowego, przed którym nawet ma- 
jestat monarszy xornie się uchyla! Zwycięzcą 
jest hrabia Francesco Salimei, korespondent me 
dyolańskiego Osservatore Cattolico. Runął jak 
długi minister Barzilai, padli posłowie liberalni: 
Pantano, Ferri i Gallini. Aby wam dać wyobra- 
żenie, jak świetny tryumf odnieśli katolicy w 
Rzymie, muszę zaznaczyć, że rząd wywierał nie- 
słychaną presyę na wyborców... e pur — partya 
watykańska górą! 

W dzisiejszym Osservatore Cattolico poja 
wił się artykuł wstępny: Gugli:lmo II ed i Po- 
lacchi. Powiedzianem tam jest, że mową malbor 
ską zajęła się twuitu la stampa (prasa) europea, 
że „toast* poruszył nietylko wszystkich Polaków, 
ma anche tuite le persone di cuor: e di buon 
senso — lecz i wszystkich ludzi serca i prawej 
myśli. Następnie przytacza Osservatore w całej 
rozciągłości odnośny artykuł Czasu pt. „Krucya- 
ta malborska* — La crociata da Marienburgo. 

Dziś przed wieczorem odjechali ztąd do Racco- 
nigi oboje królestwo z ks. Jołandą ; odprowadzili 
ich minisirowiei inni dygnitarze. Powóz królewski 
jechał pod eskortą kirasyerów, następnym powo 
zem jechała córeczka, którą trzymała na rękach 
ks. D’ Ascoli, obok niej siedział minister domu 
królewskiego, gen. Ponzio-Vaglia. Powóz ks. Jo- 
landy eskortowali... cykliści. Na dworcu oddano 
dziecinę pod opiekę bony, m:ss Dickens. Króle- 
wna poczęła płakać, gdy się ozwały dźwięki fan- 
fary kirasyerów. 

Ambasador rosyjski przy Kwirynale, Neli- 
dow wyjeżdża w poniedziałek 7 bm, do Peters 
burga, gdzie pozostanie przez czas pobytu króla. | 
Król wyjeżdża z Racconigi we wtorek; pojedzie 
przez Weronę, Tyrol, Bawaryę, Saksonię na Wil 
no do Petersburga. Podróż potrwa trzy doby ; 
powrót tą samą drogą. Prócz Prinettiego mają 
królowi towarzyszyć: gen. Ponzio-Vaglia, hr. 


— Macie trzydzieści koron, ale wy sobie 
zapiszcie, Żeście pożyczyli we czwartek, czterna - 
slego sierpnia. Musicie wie łzieć, kiedy oddac. 

Rybak koślawem pismem zapisał sobie dzień, 
wziął trzydzieści koron i dał Silbersieinowi ryby 
do wyboru. W bai rybackiej były brzany, lipie- 
nie, jelce, pstrągi, świnki, nie takie świnie na 
czierech nogach, tfu! lecz takie co pływają we 
wodzie. 

Silberstein zabrał rybę, sprzedał ją szwa- 
growi, co w Sączu handluje drzewem i poszedł 
do powroźnika, pytając się go: 

— Mój Antoni, dziś jest czwartek czterna- 
stego ?... 

Gdy nad ranem Silberstein do Brzeska do- 
jeżdżał, szopa jego była straszliwą pochodnią, 
kolumną, której podstawą było spalenisko, trzo- 
nem słup ognia, na roswichrzonym zaś kapitelu 
dymu spoczywał czarny strop chmur... 


LJ = 


w 

Sędzia sądecki, skoro tylko dostał papiery, 
zawezwał rybaka Macieja i powroźnika Antoniego. 

— Znacie wy Macieju, Mojżesza Silberstei- 
na, kupca z Brzeska ? 

— Znam panie sędzio od łat dziesięciu. 

— Czy to jest prawda, że we czwartek, 
czternastego sierpnia był on tutaj w Sączu. 

— Święta prawda, prześwietny sądzie. 

Sędzia spojrzał chłopu bystro w oczy. 


z 
Bruschi, hr Gianotli i generałowie Brusati ora 
Canera di Salasco. 

Znaczenia politycznego :agranicznym po- 
dróżom młodego króla odmówić nie można; 
wszak pojedzie z nim minister Prinetii. Znacze- 
nia tego nie należy jednak przeceniać. Zaniecha - 
nie odwiedzin w Wiedniu i spotkania się z Fran- 
ciszkiem Józefem nastąpiło za porozumieniem się 
obu dworów. Jeżeli przed 20 laty miano w Rzy- 
mie wyrozumienie, że cesarz jako monarcha ka- 
tolicki nia może przybyć do Rzymu jako gość 
Kwirynału, to łatwem jest do pojęcia, że Wiktor 
Emanue! nie może powracać bis in idem i sta- 
wiać za przykładem ojca, cesarza austryackiego 
w trudnem położeniu. 

Skoro trójprzymierze nie doznało szwanku 
po zaniechaniu rewizyty Franciszka Józefa w 
Rzymie, to me wywrze też i Żadnego wpływu 
na sojusz obecne zaniechanie przez króla- wło- 
skiego odwiedzenia sprzymierzonego monarchy 
w jego państwie. Alianci mają w tym względzie 
zupełną swobodę. 

Za dwa tygodnie odbędzie się tu licytacya 
olbrzymiego parku Villa Bcrghese, mierzącego 
milion metrów kwadratowych powierzchni. Villa 
sąsiaduje z ogrodami na Monte Pincio i Piazzą 
del Popolo, który należy do śródmieścia. W par- 
ku znajdoje się pałacyk letni książąt Borghese, 
zamieniony na muzeum, które zdobią utwory 
najsławniejszych mistrzów włoskich i francuskich. 
Cena wywołania wynosi 5,200.000 lir Rząd 
chciał zakupić Villę za 3 miliony; pół miliona 
miało dodać miasto. Na pierwszy termin pra- 
wdopodobnie nikt nie przyjdzie; na drugi ma 
się stawić krewny ks. Borghese, książę Ferrari 
z Florenzyi i milioner paryski Porges. Oni po- 
dobno kupią park z pałacem za 4,125.000 kor. 
Ks. Ferrari jest dobrym katolikiem, więc gdyby 
nabył Villa Borghese, nie pozwoliłby na wznie- 
sienie tam pomnika królowi Humbertowi, co 
rząd zamierzał uczynić. Rodzina Borghese jest 
szczerze oddaną Watykanowi; z jej kna wyszło 
kilku wybitnych papieży. W razie Sprzedaży 
parka 400000 m. kw. oddanych będzie nadal 
do użytku publicznego, jako miejsce przejażdżek 
ı przechadzek; na pozostałej części, mierzącej 
600.000 m. kw. wytyczonoby ulice i pobudowa- 


no wille K Roszczyc. 
Paryż 3 lipca. 
(Peżar w pałacu hr Szczęsnego Potockiego. — 


Arcydzieła sztuki w płomieniach. — Co ocalało ?) 


Wspaniałą rezydeneyę hr. Szczęsnego Miko- 
łaja Potockiego przy Avenue F.iedland nawie- 
dził wczoraj wieczorem o godz. 9 grożny połar, 
który na szczęście zdołano złokalizować. Pałac hr 
Potockiego jest jakby jednem wielkiem muzeum, 
kryjącem w sobie drogocenne dzieła sztuki, a 
przedówszystkiem arcydzieła rozgłośnych mistrzów 
pendzla. Zbiory nagromadzone są w salach i ga- 
leryach. Pana domu w chwili, gdy wybuchł po- 
żar, nie było w pałacu. Na szczęście jednak po- 
żar w samym początku zauw. żanó i akcya ra- 
tunkowa została szybko zorganizowana. 

Jeden z pokojowców hrabiego, zajęty na 
dziedzińcu pałacowym dostrzegł rażący blask w 
oknach salonu na pierwszem piętrze. Narobił 
krzyku: zbiegła się służba, zetelefonowano po 
straż ogaiową W przeciągu 15 minut ogień był 
już zlokalizowany. Ofiarą pożaru padła wielka 
sala recepcyjna wraz z tem, co zawierała. Straty 
są bardzo znaczne, ale podobno nie dochodzą do 
miliona. 

Dziś rano wielu z nas, z kolonii polskiej 
przybyło do pałacu na Friedland; widziałem teź 
sporo Francyzów, przyjaciół hrabiego. W yrażaliśmy 
hr. Potockiemu szczere współczucie z powodu 
nieszczęścia, jakie go nawiedziło. Hrabia choć 
bardzo zgryziony, sam nas jeszcze pocieszał. 

— Nie wiem doprawdy — rzekł ze smu- 
tnym uśmiechem, co mogło być przyczyną poża- 
ru. Przed wyjściem do miasta przyjmowałem 
kilkanaście osób. W salonie zatrzymaliśmy się 
dłużej przed płótnem Bacciarellego, przedstawie- 
jącem portret mojej prababki. Portret ten należy 
do najlepszych utworów znanego wam dobrze 
włosko-polskiego malarza. Paliliśmy papierosy; 
być może, że ktoś z nas rzucił niedopałek w stro- 
nę portyery i ztąd nieszczęście. 


— Mowcie prawdę, ho będziecie przysięgać. 
Bóg ciężko krzywoprzysięzcę każe; prawdą jesr, 
to co ludzie mówią, że kto fałszywie przysięgnie, 
ten roku nie dużyje. 

— Ja przysięgnę panie. 

Sędzia zapalił dwie świece przed krucy- 
fiksem. 

-- Powtarzajcie za mną słowa przysięgi. 

Chłop podniósł rękę w górę i mówił gło- 
sem pewnym. 

— Przysięgam, Bogu Wszechmogącemu w 
Trójcy Świętej Jedynemu. 


Prokurator odstąpił od oskarżenia, krakow- 
skie zaś towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń 
wypłaciło Silbersteinowi za spalone brodło pełne 
siana, dziesięć tysięcy koron. Rytualna jego żona 
kupiła sobie nową jedwabną spodnicę, czepiec 
zaś strojay w perły (tylko na szabas taki rary- 
tas się wdziewa) więcej był wart, niż cały sklep 
niejednego ubogiego Żyda. 

e 
a 

A Goldstein biedak od rozumu odchodzi. 
Wszystko się na biedną głowę jego wali. Grozi 
mü sprawa weksla, na którym podpis ręczyciela 
był tylko trochę prawdziwy, nad głową wisi fal- 
szywa kryda i sprawa o oszustwo. Nadewszystko 
jednak boli powodzenie wroga. Gdy zobaczył 
perły na głowie Silbersteinowej zapłakał. 

Gdy zaś Silberstein proszony o ponown 


y 


Ceap. (peleryny damskie), buciki ręcznego wyrobu damskie i 


męzkie, derki do powozów. 


2 


drogocennymi rzeźbami. (hoć drzwi były otwar 
te, ten zabytek pozostał nietknięty. 
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W sąsiedniej komnacie znajduje się prze |nauczyć się ich w szkołach bez pomocy bon cu: 
śliczne stare łoże w stylu odrodzenia, ozdobione | dzoziemskich. 


Natomiast zwyczaj brania do dzieci bon cu- 
dzoziemek ma wiele innych stron ujemnych. Bona 


Ściany salonu +ą zczerniałe od ognia W |cudzoziemka jest dla nas w większości wypad- 


wielu miejscach okopcony jest sufit, 


ariystycznie | ków osobą obcą pod każdym względem : pod 


rzeźbiony i malowany. Drogocenna drewniana | względem ducha i obyczaju, a często i wyznania. 
posadzka mozaikowana skrzypi i załamuje się| Wrażliwa dusza dziecięca pod wpływem bony cu 


pod nogami. 
Przyozdabianie tego salonu — 
dalej hr. Potocki — nie było jeszcze ukończone. 


dzoziemki często urabia się inaczej, niżbyśmy so 


mówił | bie życzyli. 


Zwrócić jeszcze należy uwagę i na to, że 


Zamierzałem przemienić salę w muzeum pamią- |cudzcziemki, które do nas przyjeżdżają, pozosta- 
tek rodzinnych. Obrazy, nie mające z mą rodzi-|wiają wiele do życzenia pod niektóremi wzglę- 
ną bezpośredniego związku, umieściłem tam pro | dami. Wiadomo powszechnie, że każdy człowiek 
wizorycznie, a były to najpiękniejsze okazy mo-|niechętnie rozstaje się ze sw.ją ojczyzną. Czynią 
ich zbiorów. Nie wiem jeszcze dokładnie, co pa-|to nieraz jednostki niespokojnego i awanturni 


dło ofiarą niszczącego żywiołu, 


gdyż nie miałem |czego ducha, albo takie, które są zmuszone ucie- 


czasu na zestawienie tego smutnego inwentar.a. | kać od swoich. Nie więc dziwnego, że o bonach 
Wśród gazonów ogrodowych porozkładane | cudzoziemkach tak często czyta się i słyszy naj- 


są przepalone ramy obrazów, płótna, gobeliny, | rozmaitsze historyjki. 


Oto np. niedawno pisma 


kobierce i dywany, po części przez ogień stra |nasze podały wiaiomość, że pewna bona cudzo- 


wione, meble pełamane i podziurawione : 


przy- |ziemka wychodziła wieczorami, 
kro patmzeć na ten obraz zniszczenia. Hrabia | udzielania lekcyi, na występy 


pod pretekstem 
w jednym z tingel- 


kiwając głową poznaje szczątki jednego z bardzo |tanglów warszawskich. To znowu ktoś w piśmie 
cemonych utworów Van Dycka, resztki płótna | podaje do wiadomości rodziców, że bona z dwoj- 


Teniersa. 


giem dzieci, ubranych w takie a takie garniturki, 


Widzi pan — rzecze do mnie hrabia |znęcała się nad swymi pupilami w ogrodzie 


nieco pocieszony 
dem ocalał, mimo iż znachodził się wśród pło- 


ale ten Rubens jakimś cu- | miejskim. 


Postąpiłbym nieuczciwie, gdybym twierdził, 


mieni. Szczęściem w mojem nieszczęściu było to,|żą wszystkie bony cudzoziemki nie są nie warte. 


że pożar nie ogarną: sal sąsiednich, że nie prze- 
dostał się na drugie piętro, gdzie mam jeszcze 
bardzo wiele rzadkich obrazów. Wśród nich znaj- 
duje się utwór Rembrandta, może najpiękniejszy 
ze wszystkich znanych; mam też tam białe kru- 
ki Raffaella i Tycyana, za które ofiarowywano 
mi sumy bajeczne. 
W. Koryałowicz. 


Z caratu. 


Wedle doniesień pism niemieckich miał się 
nad Donem pojawić ruch rewolucyjny między ro- 
botniksmi. W Rostowie wiargnęli robotnicy do 
fabryki, splądrowali wszystko 1 zniszczyli ma- 
szyny. Lud wiejski plądrował dwory. Żare wiro- 
wane wojsko strzelało do ludzi. Rozruchy wśród 
ludu mieli wywołać jacyś obcy przybysze, po 
przebierani w fantastyczne mundury, ozdobione 
fałszywym. orderami — którzy, przedstawiając 
się w charakterze wysłanników cara, głosili, że 
car porozdzielał obszary dworskie między lud. W 
guberniach : połtawskiej, kijowskiej, saratowskiej, 
chersońskiej, jekalerynosławskie:, jakoteż na pół- 
nocnym Kaukazie opanować miało ludność nie 
bezpieczne wrzen'e  Jacyś nieznajomi ludzie ob- 
jeżdłają gubernie i ogłaszają rzekomy rozkaz cara 
oddający grunta panów w ręce chłopów. Pomię- 
dzy obywatelami ziemskimi i fubrykantami wy- 
buchła wielka panika. Wielu z nich ucieka. Za- 
pcwiadają liczne rozruchy podczas Żn w. 

Z drugiej strony donoszą, że rezruchy roz 
szerzyły się już na 11 gubernij Przybierają one 
charakter ruchu narodowego (7). Nawet z woj- 
ska wielu żołnierzy ucieka i łączy się z robot- 
nikami. 

Angielskie pisma zaś dunvszą, że w pł 
nocnej części Kaukuzu doszło do poważnych 
starć między ludnością a władzą. (Gubernator 
Stawropolu wydał odezwę. w której wzywa do 
spokoju, w przeciwnym bowiem razie musiałby 
użyć tych samych środków przeciw buntowoi 
kom, co w Połtawie. Właściciele dóbr są ruchem 
wokół się szerzącym bardzo przerażeni i przy- 
gotowują się do ucieczki, zwłaszcza, iż między 
kozakami rozchodzą się wieści, iż car obiecał 
im grunta, wskutek czego domagają się od wła 
ścicieli udziału. 


Bony i nauczycielki cudzoziemki. 


Nieraz zaduwałem sobie pytanie, po co wła-| wicz, posłowie dr. A. Jędrzejowiez, 
ściwie bierze się u nas do dzieci bony cudz: ziem- | ptycki, 
ki, i doprawdy znajduję na to tylko tę odpowiedź , | E. Janczewski, 


Są pomiędzy niemi i jaknajzacniejsze osobistości 
i wi wychowawczynie. W każdym razie 

wszyscy mi przyznają słuszność, jeżeli powiem, 
że mamy nierównie więcej szans trafiania na o- 
sobistość nieodpowiednią wśród bon i nauczycie- 
lek cudzosiemek, niż wśród Polek. Zanim weź- 

mismy do swego domu którąś ze swoich, mamy 
możuość zasiągnięcia informacyi o jej rodzinie, 
o jej przeszłości, usposobieniu itd. Gdy chodzi o 
cudzoziemkę, uczynić tego nie możemy. Sprytna 
kobieta, znajdując się wśród obcych, ma mo- 
Żność ukrycia wszystkiego, co ma do ukrywania, 
a natomiast taką się przedstawi, jaką się chce 


przedstawić. 

Zasięgnijmy tylko informacyi od naszych 
znajomych, a każdy prawie opowie nam parę 
nie siekawych  historyi o  bonach  cudzoziem- 
kach. 


Głównym powodem brania bon cudzoziemek 
jest chęć nauczenia dz eci języka obcego - ależ 
doprawdy, jeżeli zrezygnujemy z akcentu pary- 
skiego, bez którego dzieci nasze obejść się mogą, 
toć przecież i nauczycielka Polka, władająca ję- 
zykiem cudzoziemskim, może dzieci tego języka 
nauczyć. A doprawdy, za te same pleuiądze, któ- 
re płacimy ceudzoziemkom, możemy znaleść lepsze 
| wychowawczynee i nauczycielki wśród swoich. 


B. Gorajskt. 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 1. Lipca 1903 


Aalendarzyk. 

We wtorek 8 lipea Elżbiety król. 
Fewronyi. — Kal. słow. Chwalimira. 

Wschód słońca 4'15, zachód 788. 

We środę 9 lipca Cyryla bisk, — Gr. kat. Dawy- 
da Fres. — Kalendarz słow. Strachoty. 

Wschód słońca 416, zachód 7:58. 

We czwartek 10 lipca Amali Pancy. — fir. kat. 
Samsona Pr. — Kalendarz słowiański Radsiwoja. 

Wschód słońca 4'16, zachód 7:52. 


Gr. kat. 


Do dzisiejszego numeru dołączamy Tygodnik 
mód i powieścę dla sz prenumeratorów, którzy go 
abonują. 

Obi:dy poselskie. W sobotę odbył się a 
namiestnika hr. Pinibskiego trzeci obiad poselski. 
Oprócz gospodarza i jego brata Stanisława hr. Pi- 
aińskiego, wzięli udział: ka. arcybiskup Teodoro- 
Jan hr. Sze 
A. Gorayski, Z. hr. Tarnowski, rektor dr. 
dr. G. Małachowski, S. Sękowski, 


że jest to jedna z tych przyzwyczajen odziedzi- o gh W. Kiaiński, W. Truskolaski, P. Tyszkow- 


czonych, ktore obecnie nie mają racyi bytu. 


, 8. br. Mycielski, S. Białeskureki, S. Agopso- 


Niema chyba już teraz takich, którzyby gi, L. Cieński, dr. 5. Łazarski, L. Wiśniewski, 


twierdzili, że cudzoziemki są lepszemi wychowaw ks 


czyniami od Polek. Zdolności pedagogiczne 1 wy 
chowawcze Die zależą bynajmniej od narodowo- 
ści, ale są takim samym darem, jak 


talent do | dnarski, irades G. Meuthner, 


M. Michalski, dr. A. Hapo- 
M. Korol, T. Merunowicz, M. Huza, B. 
dr. A. Warst, K. Lipiński, dr. J. Be- 
radca wydziału kraj. 


„ Wilezkiewicz, 


part, dr, 


muzyki, rysunków itd Niki więc nie przypuszcza | dr. Antoniewicz i koncepista namiestnictwa dr, W. 


nawet, że wśród obcych znajdzie 
wawczynię dla swych dzieci, niż wśród swoich. 


lepszą wycho- | Wróblewski. 


Wczoraj o godzinie 8 wieczór odbył się u pp. 


Głównym ı jedynym argumentem na korzyść bon | marszałkowstwa hr. Potockich, piąty z rzędu obiad 
cudzoziomek jest ten, że dziecko, obcując ciągle | poselski w bieżącej sesyi s:jmowej, w którym, 
z cudzozieinką nauczy się niepostrzeżenie i bez| prócz gospodarstwa wzięli udział posłowie : Dr. Sta- 


żadnego wysiłku języka obcego. 


nisław hr. Badeni, dr. Leon Biliński, Jerzy hr. Ba- 


Nie będę tutaj poruszał ob zerniej kwestyi | worowski, T. Buynowski, Jerzy ke Czartoryski, dr. 
o ile umiejętność rozmawiania w języku obcym |F., Fruchiman, W. Gniew oaz, J, Gnoiński, K. Ho- 
jest niezbędnie poirzebną. Mojem zdaniem, dla | rodyski, J. Huryx, dr Jabłoński, J. kr. Korytow- 


człowieka inteligentnego wystarczy to, jeżeli bę 


dzie rozumiał język obcy o tyle, aby mógł swo- Andrzej Lubomirski, E. Lityński, J 


ski, ks; K Krementowski, M. Krzysztofowice ks, 
Męciński, dr. 


aa czytać, a w razie potrzeby i coś napisać|J, Milewski, ks, K. Maudyczewski, F. Maryewski, 
w języku obcym. Płynne mówienie po fraucusku| © Michałowski, dr. F. Maiss, K. Ochrymowiez, K 
lub niemiecku przydac się zawsze może, ale czę- | Paygert, S. Pawlikowski, kniaż R. Puzyna, S. Po- 


sto jest to już, że się tak wyrażę, zbytek. 
W tym zakresie, w jakim znajomość języ 


ków obcych jest dziecku niezbędna, może ono 
o AN. I ZAJ 


toczek, A Rayski, T. Rutowski, Fr. Rozwadowski, 
W. Struszkiowicz, ks. 8. Stojałowski, ks. A, Szpon 
der, A, Staruch, dr. L. Tarnawski, A. Vayhinger. 


kredyt zrzucił Goldsteina ze schodów, przebrała 
sie miarka cierpliwości tego człowieka. On gryzł 
palce ze złości, a w sercu wrzała zaciętość nie- 
opisana. Spotkał żandarma na ulicy i zapytał; 

— Czy pan wachmistrz wie o tem, że Sil- 
berstein na tedzień przed pożarem kupił w Woj- 
niczu u mydlarza długą, jak dorosły człowiek 
kościelną świecę? 

— Na cóż on kupował kościeluą świecę? 


— Czy ja wiem na co? To wiem, że ku 
pił. W razie potrzeby zaświadczę i sklep my- 
dlarza wskażę. 

Obrócił się Goldstein na pięcie i poszedł, 
Żandarm stał ba chodniku zamyślony. Wnet 
otwarł szeroko oczy, z pod ogromnych wąsów 
widać było rozchylon » usta... 

Myślał, myślał i jak strzała poleciał do sądu. 


LJ + 


* 

Nikt się Sibersteina w sali rozpraw nie 
pytał, czy on podpalił, czy nie on podpalił; 
wszyscy natomiast się pytają: pozoś ty kupował 
kościelną świecę? Przysięgli się pytają i proku- 
rator się ciągle o świecę pytał. I ten sędzia, co 
ma złoty kołnierz i tamiem, co ma szmaciany 
kołnierz, pytają się go, dlaczego ty trzy razy 
furmana się pytał, czy dziś czwartek, dlaczegoś 
ty rybakowi kazał zapisywać, że dziś czwartek 
czternastego sierpnia ? Dlaczego? Pocoś kupował 
(540) wdech dł dlaczegoś kupował świecę, gdzie się po- 
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działa kościelna świeca, pokaż, komuś dał, 
sprzedał, wręczył kościelną świecę? 

Przysięgli „oszli do bocznej sali i wnet 
wrócili.. Same zntysemity! Dwanaście głosów : 
winien. Antysemita ten ze złotym kołnierzem, 
ien ze szmaucianym kołnierzem a rajwiększy 
antysemita prokurator. Co on nie wygadywał! 
To napewno on artykuły w gazetach przeciw 
żydkom pisuje. 

Siedzi Siberstein i Goldstein (tacy porządni 
ludzie!) na Wiśniczu w kryminale. Goldstein 
przypomina sobie krydę i weksel, na którym 
podpis był tylko trochę prawdziwy. Ból, który 
serce ściska, współne nieszczęście, wspólne na- 
dzieje, wspólne uczucia i wspólny kryminał po- 
godził dawnych wrogów. Skubiąc pierze, poje- 
dnali się i zapomnieli wzajemnych uraz. Obmy- 
ślają nawet, co będą robić za pięć lat, gdy wyj- 
dą z Wiśnicza. Zsłożą na współkę interes ze 
sianem | sklep hurtowny, który za zaliczką to- 
wary wysyła, To jest bardzo dobry interes, jeśli 
tylko przysięgli nie są antysemitami. 

A jednak czasem znika z duszy nadzieja i 
chmura smutku spada na zbolałe serca. Dusza łka 
rozpaczą, serce się sciska, do oczów cisną się łzy. 

Wtedy Siłberstein podnosi na Goldsteina 
zapłakane oczy i pyta się: 

— Po co ty Goldstein mówiłeś o kościel- 
nej świecy?... Ludwik Stasiak. 
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— Prezesi rad powiatowych- byłemu marszał - 
kowi Št. hr. Badeniemu. Wręczenie daru pamiąt- 
kowego prezesów rad powiatowych b. marszałko- 
wi St. hr. Badeniemu, który w poprzednim numerze 
opisywaliśmy, nastąpiło około 6 wieczorem w 80- 
botę. Zebrało się około 40 prezesów rad powiato 
wych i ustawiło się półkolem w sali Uni! lubelskiej 
w gmachu sejmowym. Na ich czele stanął mursza- 
lek Andrzej br. Potocki i on też przemówił do hr. 
St. Badeniego następująco : 

Reprezentanci powiatowi wszystkich okolie, 
prezesowie Rad powiatowych zgromadzili się, by 
ponownie wyrazić Ci żal, żeś ustąpił z tak godnie 
reprezentowanego przez "siebie miejsca mari załka 
krajowego. Przy tej sposobności chc; wręczyć Ci 
paraiątkowy dar i proszą Cię, byś równie życzli- 
wem sercem tak go przyjął, jak Ci go ofiarcwują. 
Niech to zebranie będzie Ci dowodem, że praca 
Twoja została należycie uznaną i że przyniosła dla 
kraju prawdziwy pożytek. Na pożyteczność Twego 
działania składała się niezmordowana praca, twó 
tak i znajomość wszystkich stosunków krajowych. 
Najlepszym tego dowodem jest, że zgromadzili się 
dzisiaj reprezentauci tak Wschodu jak i Zachodu, 
jednem słowem przedstawiciele całego kraju, poru- 
szani tą samą myślą wyrażenia ci uznania i po- 
dzięki. Wiemy, że ustępując ze stanowiska ma1szał 
ka krajowego, nie opuściłeś pracy w Życiu publi- 
cznem, wiemy, że dla dobra kraju chcesz i nadal 
pracować, a odpowiem przekonaniu wszystkich o- 
beenych, "jeżeli zakończę życzeniem, odnoszącem się 
tak co dobra kraju, jak i dla dobra nas wszyst: 
kich, jeżeli zakończę życzeni:m : Stanisław hr. Ba- 
deni niech żyje !- 

Hr. Stanisław Badeni był widocznie wzruszo- 
ny i najpierw podziękował hr. A. Potockiemu za 
życzliwe słowa, potem prezes. m powiatowym za 
wspaniały dar i uznanie. Wiem — mówił — że 
to uznanie, jak to przy innej sposobności powie- 
działem, zawdzięczam inicyatywie grona osobistych, 
dłagoletnich przyjaciół, jak i tej wspólnej nam 
wszystkim polskie; naturze, która zwykła uznanie 
i naganę po gospodarsku, czasem zbyt wielką mia- 
rą mi'rzyć, 

A potem tak dalej mówił hr. Stanisław Ba- 
deni. Kiedy opuściłem krzesło marszałkowskie 
słyszałem często zapytania, jakie zajmę stanowisko 
i slyszałem odpowiedzi na to zapytanie, że mam 
zamiar stanąć na czele opozycyi malkoteatów, Są- 
dzę jednak, że od odpowiedzi uwolnić mnie była 
powinna :aoja całz przeszła praca publiczna, przy 
której zawsze stałem z zakasanemi rękami i moja 
praca obecna. Nie do mnie należy osądzanie rezul- 
tatów mej pracy, Ale sumienie mi mówi, że nie 
brałem nigdy do ręki młota, który burzy, ele kiel- 
nię, która buduje, lub dopomaga do budowy przez 
innych wykonanej. W chwili, gdy przestałem być 
marszałkiem, powróciłem do pracy lokalnej, powia- 
towej i gminnej, której wy panowie jesteście przed- 
stawicielami, a która, choć może niewidoczna, daje 
nietylko zadowolenie wewnętrzne, ale stanowi pod- 
stawy rozwoju i przyszłości kraju. W Sejmie pragnę 
brać najżywszy udział we wszystkich pracach i do- 
świadczenie moje zużytkować, by prace Sejmowi 
ułatwić, znaczenie i wpływ Wydziału krajowego 
wzmacniać i podnosić, oraz utrwalać i wzmacniać 
stanowisko i znaczenie marszałka krajowego wogóle, 
a tego marszałka przedewszystkiam. Powyższe przy- 
puszczenia mogły chyba powstać stąd, iź w kilku 
sprawach pierwszorzędnego znaczenia zdanie moje 
nie jest niestety zgodne z bardzo wielką większością 
wielkiego stronnictwa konserwatywnego. Tego nigdy 
pod korzec nie chowałem, a moim przekonaniom da 
wałem niejednokrotnie w odpowiedniej formie wy- 
raz z krzesła marszałkowskiego. Tym przekona- 
niom pozostanę wiermym i nadal i będę się starał 
przy nadarzającej się sposobności bronić ich w 
Sejmie, starać się dla nich pozyskać zwoleaników 
i umożliwić in. kiadyś w przyszłości zwycięstwo 
Ale ile razy caodzić będzie o obronę podstawo 
wych zasad konserwatywnych, o obronę dotychcza - 
sowej polityki kraju, której zawdzięczamy, iż mo- 
żemy pracować nad naszem odrodzeniem, znajdę się 
w obozie konserwatywnym nietylko na papierze, ale 
w, szeregu, i z pewnością nie w ariergardzie. Zdaje 
mi się, że jeżeli chcemy utrzymić kierujący wpływ 
w kraju, to musimy ebok wierności naszym zasa- 
dem trzymać rękę na pulsie szerokich warstw 8,o 
łecznych, ich życzenia i potrzeby sumiennie i ściśle 
badać, starać się je dostroić do interesów całego 
kraju, a wtedy i pod tym warunkiem przyłożyć rę- 
kę do ioh urzeczywistnienia. Zdaje mi się także, 
że jest przedewsaystkiem naszym obowiązkiem stać 
zawsze na straży interesów kraju i ile razy tego 
zajdzie potrzeba, jest naszym obowiązkiem podpo- 
rządkować nasze specyalne interesy stanowe inte- 
regom całego kraju. I wówczas będziemy też mogli 
żądać i od innych, aby oni swe interesa również 
podporządkuwywali pod interesy kr.ju. 


Kaseta, jak już wyżej wspomnieliśmy, opisa- 
ną została przez nas w numerze sobotnim Tu za- 
znaczamy jeszcze, że budziła ona ogólny podziw, 
a nie mogło być inaczej, gdyż jest ona prawdzi: 
wem dziełem sztuki, wykopanem pod szczerze arty- 
stycznem kierownictwem artysty malarza p. J. Ma- 
karewieza, który prócz ogólnego projektu, sam 
szczegółowe rysunki i modele wykańczał, Na ca- 
łość tak wysoce artystyczną złożyli się i dzielni 
współpracownicy, bez wyjątku artyści pierwszo 
rzędni. 

— Eustachy ks. Sanguszko przybył onegdaj 
do Głamnisk, gdzie sprowadzcny z Wrocławia prof. 
Miknlicz dokona na nim operacyi, 


Zapiski osobiste. Jan Zacharyasiewicz, sę- 
dziwy powieściopisurz, który przyszedł już zupeł- 
nie do zdrowia, przyjechał do Krakowa. 


Rektorem szkoły poiltechnaicznej 
wie wybrany został prof. Tadeusz Fiedler. 


Obsadzenie biskupstwa api Db 
nastąpić ma niebawem. De JMalsczaninu piszą z 
Wiednia — jak twierdzi — z wiarygodnego źródła, 
że metropolita Szeptycki zgadza się już na Żądanie 
ministerstwa wyznań i oświaty, według którego 
metropolita lwowski obowiązany będzie do płace- 
nia s dochodów cerkiewnych po 12.000 kor. rocznie 
na utrzymanie biskupa stanisławowskiego, tym spo 
sobem. będzie usunięta glówna przeszkoda w obsa- 
dzeniu stolicy biskupiej w Stanisławowie. Biskupem 
będzie mianowany wkrótce Bazylianin, ks, Piatonid 
Filas. 


we Lwo 


Sejm na ruskie cele kulturalne. Sejmowa 
komisya budżetowa proponuje wstawienie do budżetu 
na rok 1992 sumy 69.820 korou na ruskie cele 
kulturalne; suma ta jest znacznie wyższą od zeszło. 
rocznej. Dla tow. dysków proponuje komisya 600 
koron, dla s. służebnie w Krystynopolu 2000 kor., 
dla Bazylianów w Krechowie koło Żółkwi 2000 k. 

na teatr ruski 16.500 k., na wydawnictwo ruskich 
książek szkolnych 12.000 k., gaz. Uczytel 1000 k. 
tow. Proświty 6000 k., gaz Posłannik 800 k., 
tow. im. Szewczenki 10000 k., gaz. Dzwinok 200 
kor., s służebniczkom w Źażeli 200 k., dla pensyo- 
natu żeńskiego w Przemyślu 400 k., a zasiłek nad- 
zwyczajny 2000 k., rus tow. pedagogicznemu 
7200 k, na wydawnictwa ks. Bazylianów 40) k., 
cerkiewnemu komitetowi w Halicza 2000 k., na 
odnowienie rus. karedry w Stanisławowie 4000 k., 


. 


na Szkołę Bazylianek w Jaworowie 1600 k., we 
Lwowie 1000 k., wdowie po śp. dr. Szaraniewiczu 
720 k. W sumy. te nie są wliczone zasiłki udzie 
lane bursom, ochronkom i t. p. stowarzyszeniom 
ruskim 


— Mianowania. Komisarzem skarbowym w II. 
dep. ministerstwa skarbu dla należytości bezpośre 
dnich mianowany zostal koncypista p Stanisław 
Fałat. 


Minister skarbu mianował starszego komisa- 
rza skarbowego Józefa Nentwiga radcą skar 
bowym. 

K»pelanem 2 kiasy w nieczynnym stanie 
obrony krajowej mianowany został ks. Dyonizy 
Majkowski, gr. kat. kapłan z archidyecezyi lwow- 
skiej i przeniesiony z 35 do 19 pułku obrony kra- 
jowej we Lwowie. 

Prezydyum kraj. Dyrekcyi skarbu zamiano- 
wało oficyałów kancel: J. Wójcika, M. Wolańskie- 
go i F. Bachmanna adjunktao i i kancel. oficyała P. 
Valentę adjunktem dyrekcyi urzędów pomoc. kan- 
celistów : R. Totha, J. Józefczyka, J. Kopy:ę, J. 
Pronia, W. Tokarza, J. Sumaczewskiego i M. 
Kroch nala fieyałami kancelaryjnymi, 


Przeniesienia. Wyższy sąd kraj. w K.rako- 
wie przeniósł kancelistów F. Grzywę z Tarnowa do 
Dąbrowej, A, Sierosławskiego z Dąbrowej do Tar- 
NOWA. 

Asystent pocztowy A, Kremer przeniesiony z 
Brodów do Zadaru. 


Kronika Ilwowska. 


== Zjazd kolegów szkolnych, którzy uczęszczali 
do gimnazyum polskiego bernardyńskiego we Lwo- 
wie od 1864 do 1872 odbędzie się w myśl uchwały 
ich z r. 1897 — w dnia 13 bm, jako w 80 letnią 
rocznicę ukończenia nauk gimnazyalnych. Program 
zjazdu udziela się równocześnie kolegom listownie. 
Odpowiedz: należy wysyłać pod adresem : Mieczy- 
sław Zadora Paszkudzki, właściciel ziemski we 
Lwowie Krzyżowa 34. 


Obchód rocznicy grunwaldzkiej. Komitet 
tego obchodu we Lwowie wybrał na wczorajszem 
posiedzeniu swoim prezesem prof. Dybowskiego, 
wiceprezesem p. Janowicza, potem. omawiał szcze- 
góły programu uroczystości, która ma się odbyć 
w niedzielę 13 bm. Broszurę, opisającą bitwę pod 
Grunwaldem, na podstawie powieści Sienkiewicza 
„Krzyżacy*, postanowiono sprzedawać po 10 hal. 
Wybrano osobną komisyę, która ma udać się do 
p. dyr. Pawlikowskiego, celem omówienia programa 
przedstawieoia w teatrze. Ponieważ dyr. Pawlikow- 
ski z powodu krótkiego czasu, dzielącego od uro- 
czystości, „Krzyżaków* w przeróbce Walewskiego 
wystawió nie może, polecono komisyi, by wyjednała 
u dyr. Pawlikowskiego przedstawienie składane. 
Deputacya, złożona z pp. prezesa prof. Dybowakie- 
go, wiceprezesa Janowicza, radcy  Strzelbiekiego i 
prezesa Czytelni akademickiej Dubanowicza ma się 
udać do ks. arcybiskupów lwowskich, by zezwolili 
na odbycie w dnia 13 bm. nabożeństw po kościo- 
łach. Zatwierdzono wreszcie uchwałę komitetu ob- 
szerniejszego co do ilaminacyi w tym dniu i deko- 
rowanie miasta. 

Z izby sądowej. W sądzie pow. Sekcyi III 
toczyła się dziś jeszcze jedna rozprawa w znanej 
aferze p. Gryglaszewskiego. Tym razem skarzył p. 
Milecki pana Gryglaszewskiego za to, że nazwał go 
człowiekiem wątpliwej wartości morąlnej Rozprawę 
prowadził sędzia Wilczek. W ciągu rozprawy za- 
żądał p. Gryglaszewski — który przyznał, że wy- 
raził się tak o p. Mileckim, ale nie chciał go tem 
obrazić, a tylko uczynił to zmuszony sytuacyą — 
przesłuchania jako świadka sędziego p. Wilczka, 
Ponieważ p. Wilezek sam siebie za świadka prze- 
słuchać nie mógł. rozprawę odroczył i odesłał 
akta do naczelnictwa sądu, ktore wyznaczy innego 
sędziego. 

Samobójstwo. Dzis o godzinie 12 1 popo 
lļudniu odebrał sobie życie celnym wystrzałem w 
skroń z 9 mm. rewolweru subjekt W., 20 lat li- 
czący, zajęty w haudlu kolonialnym p. Zygrunta 
Majewskiego, przy ul. Akademickiej. Desperat po- 
zostawił list do pryncypała, donoszący. iż odbiera 
sobia życie, ponieważ wrogowie jego dołki pod nim 
kopali, eo nlechaj im Bóg wybaczy. W. był ubra- 
ny bardzo starannie ; miał na sobie długi, czarny 
surdut, Śmierć skonstatował dr. Frankowski, po- 
czem zwłoki odwieziono do instytutu medycyny 
sądowej 

Spółka handlowo ogrodnicza. Wczorajsze 
zgromadzenie , zwołane dla zawiązania spółki han- 
dlowo-ogrodniczej zakończyło się wyborem komi- 
syi, mającej ułożyć statut i zwołać walne zgroma: 
dzen e. Do komisyi weszli pp. Bielski, dr. Ciesiel- 
ski i dr, Michalewski, 


= Piekarnie lwowskie od szeregu lat są po- 
wodem ciągłych i rozlicznych skarg. Skarzy się na 
nie publiczność, że ma pieczywo liche, bradno wy- 
rabiane a n'estosunkowo drogie. Skarzy się czeladź 
piekarska na niemożliwe stosunki robotnicze w pie- 
karniach, skarzą się nawet majstrowie piekarscy 
na nierzete ną konkurencyę Żydowskich  piekarń 
pokątnych. Zaledwie jest kilka uczciwie prowadzo- 
nych chrześcijańskich piekarń, targ jednak zale- 
wają pokątne piekarnie Żydowskie, które są nie 
szczęściem lwowskiego przemysłu piekarskiego. 
Władza przemysłowa w magistracie nie czyniła nie, 
aby poprawić te pod każdym względem ujemne i 
szkodliwe tak dla publiczności, jak d'a czeladzi, 
jak wreszcie dla uczciwych przemysłowców stosun- 
ki. Tak samo i miejska policya sanitarna i inne 
powołane do tego czynniki nie zajmywały się tą 
sprawą lwowskich piekarń, Dopiero w zeszłym ty- 
godniu na posiedzeniu rady miejskiej p. Schirmer, 
przełożony gremium piekurskiego, postawił wniosek, 
aby władza przemysłowa wszystkie piekarnie zre- 
widowała i takie, u których znajdą się usterki, 
zamknęła. Wniosek ten jednak dziwnie był sfor: 
mułowany; nie obejmuje on bowiem piekarń po- 
kątuych, które przedewszystkiem są powodem złe. 
go. Ponieważ piekarnie pokątne nie są koncesyo- 
nowane, więc usuwają się z pod kompetencyi wla- 
dzy przemysłowej, dla której nie istnieją, Konse- 
kwentne więc wykonanie wniosku p. Schirmera, 
pozostawiłoby w spokoju dalej piekarnie pokątne, a 
doprowadzićby mogło tylko du zamknięcia małych 
koncesyonowanych piekarń chrześcijańskich, w któ- 
rych urządzenie z pewnością nie odpowiada wymo- 
gom sanitarnym, ale winna temu i władza przemy- 
słowa i inspektor przemysłowy, ponieważ przez ca - 
łe lata nie troszczyli się o przestrzeganie przepi- 
sów sanitarnych w tych piekarniach, Masowa 
zamknięcie tych piekarń wyrodziłoby tylko mono- 
pol kilku wielkich piekarń, w których także żydzi 
głowną rolę grają, a zrujnowałoby kilkadziesiąt 
egzystencyi. Zamiast więc takiego radykalnego 
środka użyć można łagodniejszego i rac ;yonalniej- 
szego: mianowicie sukcesywne zmusz nie właści- 
cieli tych piekarń do wprowadzenia w nie nowe- 
czesnych urządzeń sanitarnych i hygianicznych, 
choćby nawet z zastósowaniem środków przymuso- 
wych na opornych. 

I gdyby p. Schirmer podobuy cel miał na oku, 
mógłby był jako przełożony gremium i jako radny 
| wpływać jaż od dawna na władzę przemysłową i 
' na magistrat i nieprawidłowości usuwać. Dlatego 
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przeciw takiemu sformułowaniu wniosku p. zchir- 
mera słusznie wystąpiło kilku radnych, bezstronnie 
na sprawę tę patrzących, między nimi p. Ciesielski 
i Neuman. Tymczasem czy to z powodu zamiesza- 
nia istniejącego w naszej opinii, czy z powodu za- 
wziętości partyjnej, niektóre pisma o zakrójn rady- 
kalnem wystąpiły właśnie przeciwko tym *radaym i 
fałszywie przedstawiły ich intencye, Przemówienia 
ich jednak wcale nie były skierowane przeciw prze- 
prowadzenia rewizyj w piekarniach, za czem oni 
najwyraźniej się oświadczali, ale za sposobem wy* 
ciągania konsekwencyj z tych rewizyj a przede- 
wszystkiem skierowane były przeciw piekarniom 
pokątnym. Sądzimy więc, ża władza przemysłowa 
i magistrat zajmą się nakoniec uregulowaniem sto- 
sunków w lwowskim przemyśle piekarskim i rozpo- 
czną—jak to radny p. Notman zalecał —od wyśle- 
dzenia i zamknięcia wszystkich piekarń pokątnych. 
Było to dawno już obowiązkiem magistratu, które- 
go jednak nie spełniał, jak nie spełnia żadnego ze 
swych obowiązków natury społecznej i ponieważ 
nie wykonuje wcale policyi sanitarnej, Przy tem 
byłoby pożądanem, aby magistrat zajął się także 
uregulowaniem cen targowych pieczywa, a dopiero 
potem przyjdzie kolej na „drobne usterki.* 


Kronika krajowa. 


Strajk rolny w Tarnopolskiem ustał już zu- 
pełnie, 


Pojedynek na pałasze odbył się — jak dos 
nosi Kuryer Stanisławowski -- pomiędzy loka- 
rzem pułkowym d. Ch. a bawiącym chwilowo w 
St nisławowie artystą maiarzem p. S. ze Lwowa. 
Pojedynek odbył się w koszarach artyleryi a za« 
kończył się fatalnie dla p. S., który w walce stra- 
cił ucho. 


Z Przemyślą donoszą: Rz. kat. kapituła po- 
stanowiła nroczyrcie przenieść zwłoki b. biskupów 
Korczyńskiego,  tłómacza 
słyunego dzieła Bosaueta „Exposition de la foi ca- 
toliqae*, zmarłego 1839 roku i Franciszka Ksawe« 
rego Zachariasiewicza, zmarłego 1845 r., spoczy- 
wające na starym cmentarzu do kościoła katedral- 
nego gdzie zostaną złożone w kruchcie podzie- 
mnej. Szczątki prałatów i kanoników katedralnych 
przewiezione będą po wydobyciu z mogił na cmen- 
tarz nowy, 

Poźary. Na folwarku w Kleban5wce, własno- 
ści p. Tadeusza Fedorowicza wybuchł onegdaj po- 
żar, który w przeciągu dwóch godzin zniszczył 
doszezętnie drewutni; z zapasem drzewa, świniar- 
nię, wozownię i spichlerz z dwoma wagonami zbo- 
ża, Prócz tego spaliło się 20 wozów, śliczne sprzę- 
ty gospodarcze W płomieniach zginęło także 50 
świń i 1 krowa. Energicznej akcyi ratunkowej za- 
wdzięczać należy, że inne budynki nie padły pa- 
stwą płomieni. Ogólna szkoda wynosi przeszło 
10.000 kor. Przyczyny pożaru dotychczas nie zdoe 
łano zbadać ; nie jest wykluczoną jednak  możlie 
wość, Że ogień wzniecony został zbrodniczą ręką. 


Egzamin dojrzałości w gimnazyam w progach 
złożyli: 1. Balban M. 2. Bardach M (ekst.), 3. 
Bojarczuk Józef, 4. Daniłowicz Emil, 56. Grtinstein 
Zygmunt, 6. Haibreich Joachim, 7. Janiszewski 
Władysław, 8. Kapelusz Wiktor, 9. Kohn Mojżesz 


(ekst.), 10. Koniec Hersch, 11. Kranz Inrael, 
12 Laszkiewicz Leon, 13. Lewin Izak, 14 Le- 
win Jonas, 15. Lifschqtz Zygmunt, 16 Lipski 


Jan, 17 Loewal Mieczysław (z odzn.), 18. Naza- 
rewioz Emilian, 19. Resenbaum Ignacy, 20 Rosen“ 
feld Dawid, 21 Rotkiewicz Izak (ekst.), 22 Senat 
Aleksander (z odzn.), 23 Siiber Marek, 24 Stifel 
Izak, 25 Tartakiewer Chaim, 26 Wołowiex Leopold. 


Zmarli. 

Piotr Smerek, towarzysz sztuki drukarskiej, 
długoletni pracownik techniczny przy Qazecee Na- 
rodowej, umarł wczoraj, przeżywszy lat 42, Osie- 
rocił żonę i czworo dzieci. Zostawił po sobie naj- 
lepszą pamięć jako ojciec rodziny, serdeczny kole- 
ga i zdolny pracownik. 

* 
Jednoznaczne 
— Czy czytałeś pan „Piekło“ Danteg)? 


— Nie, łaskawa pani, Pk jestem za to dwa 
lata żonaty. 


Z całego świata. 
(Doniesienia te'egraficzne,) 

Wiedeń 7 lipca. Mówią, że poseł perski 
przy dworze austryackim Neriman Khan, o któ- 
rym krążą skandaliczne historye, ma otrzymać 
dymisyę. 

KHarisbad 7 lipca. (Tel pryw.) Wczoraj 
otwarto tu nowy tor wyścigowy. 

Domniemanego mordercę tutejszego kawia- 
rza przywieziono i Osadzono w tutejszem wię- 
zieniu. 


zo 4 
Sztuka podróżowania. 

Jesteśmy w przededniu sezonu „martwego“ 
alias ogórkowego. Kto tylko może, ucieka z za- 
dusznych miast; ustaje zwykły ruch uliczny, pu- 
stoszeją spieczone bruki, a natomiast na dwor- 
cach kolei ścisk; całymi tłumami wyjeżdżają stru- 
dzeni całoroczną pracą mieszkańcy miast -- je: 
dni do kąpiel, inni szukają pokrzepienia w gó- 
racb, wśród lesistych ustroni wiejskich, a inni 
znów wybierają się za granicę, dla zobaczenia 
świata. Nie od rzeczy więc będzie przypomnieć w 
tej porze, jak należy podróżować. Podróżować 
dobrze tj. z korzyścią, tanio, praktycznie, wygo- 
dnie uie jest rzeczą tak łatwą, jak się z pozoru 
wydaje Będziemy więc mówili o „sztuce podró- 
towania“. 

Każdy bywaləc światowy wie z własnego 
doświadczenia, Że wybierając się w bliższą czy 
dalszą podróż popełniamy błąd niepowetowany, 
zabierając ze sobą mnóstwo kufrów, walizek itp. 
Minęły już te czasy, kiedy dama z towarzystwa 
jechała do wód na trzy tygodnie z meblami, ca- 
łą wyprawą, z tuzinem kapeluszy, sukien, pła- 
szczów i t. p. omal, że nie z fortepianem albo 
cytrą. Jeśli czegoś niezbędnego nam braknie, to 
lepiej kazać sobie ów przedmiot nadesłać, niż 
niepotrzebnie obarczać się rzeczami zupełnie zbę- 
dnymi. Do rzeczy bardzo potrzebnych prócz bie- 
lizny i ubrań należy przewodnik. W torbie pod- 
ręcznej: dwa kaftany wełniane, skarpetki, skó- 
rzane pantefle, mydło, szczotki do wiosów, zę- 
bów i sukien, grzebień, przybory do pisania. 
Bielizna nie powirna zbyt wiele miejsca zabie- 
rać; w miejscach dłuższego zatrzymania można 
zużytą dawać do prania. Nie obciążając się zby- 
tnio zyskuje się na wygodzie, nie potrzeba opła- 
cać komisyonerów i służby hotelowej. 

Nadużycia w jadle i napojach, mogące w 
zwykłych stosunkach pozbawić hun.oru, tem szko- 
dliwsze są w czasie podróży, gdyż osłabiają wra- 
żliwość na rzeczy now» i piękne. Koniak, wódki, 
wino czerwone, rozmaite konserwy i mięsa ani 
należycie głodu nie zaspakajają, ani nie orzeź- 
wiają. Jedynymi w tym celu są świeże owoce, 
czereśnie, brzoskwinie, a przedewszystkiem po- 
marańcze Przy wielkich trudach i upałach ka- 


W Niedzielę i święta dwa przedstawienia, 


Codziennie przedstawienie. — Początek 
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Bilety są wcześniej de mabycia u Plohna — Karola Ludwika 9. 
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wałek czekolady, cukru, a przeciw gorącu zimna 
czarna kawa są najodpowiedniejszymi. Tę osta 
tnią przewyższa w skutku zimna herbata z so- 
kiem cytrynowym, słabo słodzona, z odrobiną 
rumu. 

Co do hoteli nie jest najważniejszem za- 
pytanie, ile mieszkanie kosztować będzie, lecz co 
się za swe pieniądze dostanie; bo „najtańsze“ 
hotele brwają zazwyczaj w rezultacie najdroż- 
szymi. Najlepszych informacyj zasięgnąć można 
w czasie jazdy koleją od towarzyszy podróży. 
Przy odpowiednich okolicznościach kompletne 
pension zaoszczędza połową wydatków. Przy ce- 
nie za pokój należy zapytać, czy są wliczone 
wszystkie należytości uboczne, by uniknąć d>li- 
czania ich do znacznej wysokości. Z drugiej stro- 
ny jednak należy wystrzegać się długiego targo- 
wania się, by nie być uważanym za gościa dru- 
giej jakości. 

Odbywający wycieczki w góry, powinni jak 
najbardziej ograriczyć ilość rzeczy, kióre mają 
zabrać z sobą. Nie należy zapomnieć zaopatrzyć 
się w zimowe rękawiczki Prócz butów wybija 
nych gwoździkami, trzeba mieć lekkie trzewiki, 
aby je wdziać w razie zmęczenia się lub zamo- 
czenia nóg. Nie zaszkodzi mieć ze sobą kaptur 
nieprzemakalny. Do rzeczy bardzo potrzebnych 
należą też małe binokle polowe, t. zw. Liliput. 
Turysta powinien zabrać z sobą flaszkę zimnej 
herbaty z rumem, a z prowiantów: zimne kon- 
serwy, słoninę, nieco soli, kilka sucharów, oraz 
suszone owoce. Potrzebne są też nici i igiy, la- 
tarka ręczna, dokładna mapa, kubek gumowy na 
wodę. Nie należy też wyładowywać kieszeń, gdyż 
wypchane kieszenie utrudniają wspinanie się po 
górach. 

Gdy wypadnie jechać koleją, wskazanem 
jest przybyć co najmniej na '/, godziny przed 
odjazdem pociągu, aby bez trudu nabyć bilet ko- 
lejowy i wybrać sobie w wagonie dogodne miej- 
sce przy oknie. Wielu turystów woli w czasie 
wielkich upałów jeździć III klasą, niż I lub I, 
sk w wagonach III klasy jest znacznie chło- 

niej, niż w tamtych . Nota bene, że czynić to 

można tylko przy słabym ruchu podróżnych. Za 
przybyciem na miejsce należy wsiadać do pierw- 
szego lepszego omnibusu, a gdy się ma mały pa 
kuneczek, najlepiej pójść piechotą i wyszukać so- 
bie dogodny hotel. Nieraz towarzysze podróży lub 
konduktor kolejowy, znający okolicę może podać 
praktyczne informacye. Wskazanem jest wreszcie 
mieć w czasie wycieczek dużo drobnych i nie 
zabierać ze sobą znaczniejszych sum pieniężnych, 
gdyż portfel można łatwo zgubić. Praktycznem 
jest też kazać sobie posyłać pocztą pieniądze na 
dane miejsce pobytu. 

Mówiąc o „sziuce* podróżowania nie po- 
dobna podawać tu bardziej szczegółowych prze 
pisów Wiek i osobiste właściwości ludzi czynią 
dla jednych przyjemnem to, co dla drugich było 
by męką. Jedni pragną wszędzie wszystko wi- 
dzieć, chcą być na szczytach wież i w podziem- 
nych lochach starych zamków, chcą być u brze- 
gów urwisk przepaścistych, gdzie „biała śmierć“ 
czyha na swe oflry. Inni znów pragną odbywać 
podróż szybko i powierzchownie. Niemcy trzyma- 
ją się ściśle przewodników drukowanych i są na 
wet w czasie wycieczek dla przyjemności pedan- 
tyczni do znudzenia. Jeden z nich wyczytał w 
Baedekerze, że specyalnością Kopenhagi są małe 
raczki morskie tzw. kraby, których dostarcza naj- 
droższa restauracya przy „Długiej alei“. Obiad w 
tej restauracyi kosztował go tyle, co zwykłe obia- 
dy przez tydzień cały. Skutek był ten, że przez 
następny tydzień jadł obiady z przymusowym 
„postem“, gdyż pedanterya i przesadna Oszczę- 
dność nie pozwalały mu więcej wydać, niż subie 
w domu, przy zielonym stoliku wyrachował. Czy 
w podróżach dla rozrywki, główny cel wycieczki 
tj. przyjemność da się osiągnąć przy skąpstwie i 
bezmyślnym pedantyzmie, na to nie trudno od- 
powiedzieć. 

Prawidłem, do którego każdy podróżujący 
powinien się stosować, jest: nie odmawiać służ 
bie napiwków. Zyskuje się tym sposobem na 
czasie i wygodzie, usługa jest bowiem skrzętna i 
pilna, nie widzi się zadąsanych twarzy. Często w 
restauracyi garson otrzymując dobre potwrbotre, 
ostrzeże gościa, by nie jadł tej lub owej potra- 
wy, gdyż jest złą lub nieświeżą, a taką właśnie 
potrawę będzie zalecał „gościowi“, który o służ- 
bie nie pamięta. 

Wreszcie wskazanem jest w czasie przeby- 
wania wśród obcych mieć zawsze dobry esprit 
de corps. Podróż dla przyjemności już sama w 
sobie ma to do siebie, że człowieka nie opuszcza 
dobry humor, żyje się wrażeniem chwili, zapo 
mina się o troskach codziennych. Kogo jednak 
ponure usposobienie i w tym czasie nie opuszcza, 
powinien się starać, aby przynajmniej towarzy 
szom podróży, czy współbiesiadnikom przy stole 
nie zatruwać drogo opłaconych chwil przy- 
jemnych. Nie są więc na miejscu narzekania na 
uciążliwości w podróży, na niewygody w tym 
lub owym hotelu; nie należy wyśmiewać miej- 
scowych zwyczajów, szydzić z mieszkańców da- 
nej okolicy. Sterajmy się być zawsze pogodnego 
oblicza, czynić drugim przyjemnem nasze towa- 
rzystwo, być z nimi w zgodzie i harmonii, a 
wówczas i nam udzieli się pogoda umysłu, spo- 
kój i wesołość pożądana. Osiągniemy główny cel 
podróży dla przyjemności: wytchnienie i pokrze- 
pienie. J. D— ics. 


Ruch artystyczno-literacki. 


* Nowa opera Mascayniego. Do Daily Mail 
donoszą, że Mascagni układa ohecnie muzykę do 
opery „lu citta eterna“ (wieczne miasto). Libratto 
osnute jest na tle powieści Hall Caine'a. Opera 
graną będzie 27 września w Nowym Jorku, a na- 
stępnie w Londynie; póżniej dopiero we Włoszech. 


Repertuar lwowskiego teatru miejskiegu: 

We wtorek (przedosratnie przedstawienie operetki 
przed wyjazdem do Krakowa) „Weronika*, operetka 
w 8 aktach A. Messager'a. 

We środę pu raz 3 „Nieznajoma“, komedya w 8 
aktach z franc. P. Gavault i H. Berra. | i 

We czwartek (ostatnie przedstawienie operetki 
przed wyjazdem do Krakowa) „Piękna z Nowego Jor- 
ku”, operetka w 3 aktach J. Kerkera, 


Indyjskie tkaniny i brokaty. 


Od kilku tysięcy lat Indye wschodnie do- 
starczały światu i długo jeszcze dostarczać będą 
nejdelikatniejszych i najbardziej kunsztownych 
tkanin jedwabnych, przetykanych złotem i sre- 
brem. Zdobih się w szaty przez Hindusów wyra- 
biane: Ulisses, trojańska Helena, król Salomon, 
królowa Estera i Herod. Ale nie tylko same tka- 
nin indyjskie cieszą się odwieczną sławą, nawet 
krój strojów przetrwał lat tysiące, a kapryśna 
moda musi się z nim powaźnie liczyć. Nie wy- 
chodząca nigdy z mody suknia princesse sięga 
początkiem czasów Babylonu i Niniwy; jak przed 
wiekami, tak i po dziś dzień stroi się w suknię 
tego kroju żona makaradży indyjskiego. 


-_Najznakomitsze MIK | BIDAI oygaretowe wete $. W. Wist 


W XIX. księdze Odyssei znajduje się do- 
kładny opis stroju Ulissesa; opis ten odpowiada 
całkowicie indyjskim Shikargab, Kincob i Soneri, 
a w Benares i Ahmedabad damy z wyższego 
świata przywdziewają suknie princesse, jakby 
żywcem wzięte z paryskich Żurnalów. 

Pani Hesie-Wartegg, która odbywała przed 
kilku miesiącami podróże po dalekim Wschodzie, 
w ten sposób opisuje wrażenia z pobytu w m. 
Agra, starej rezydencyi wielkich Mogołów indyj- 
skich 

Byłam zachwycona przepychem ich pałaców, 

bajeczną pięknością Taj Mahalu. Samo miasto ma 
ulice bardzo wązkie, przy których wznoszą się 
kilkopiętrowe domy. Domy te nie dopuszczają 
powietrza i światła do znajdujących się w par- 
terze sklepów. Kupcy tamtejsi są bardzo natrętni; 
nienal przemocą ściągają oni przechodniów, 
zwłaszcza Kuropejczykow, zachęcając ich do za- 
kupna. Tym sposobem znalazłam się pewnego 
dnia w Johri Bazarze, w sklepie, w którym je- 
dnak nic mi do gustu nie przypadło. Wówczas 
kupiec wskazał mi z miną tajemniczą schodki, 
prowadzące do górnego magazynu. Młodzieniec 
w pięknym turbanie odtarasował drzwi, na któ- 
rych lśnił napis: „Ganeshi Lall and Son“. Ku 
piec objaśnił mię, że ma tam dla obcych gości 
all very cheap, najpiękniejsze rzeczy. 
Czem mogę służyć? — zapytał ladyanin 
w białym kaftanie i wielkim różowym  turbanie 
na głowie. — Mamy rzadkie klejnoty, koronki, 
materye, brokoty. 

Kupiec nie zrażony tem, że nie nie odpo- 
wiedziałatu, zabrał się do rozpakowywania ró- 
Żnych osobliwości Gdy zauważył, że nic mi do 
gustu nie przypada, przeszedł do innego działu, 
gdzie ujrzałam dro.socenae kapy, nakrycia na 
stół, wspaniałe, złociste brokaty. Zauważył moje 
zdziwienie i to mu pochlebiało. Nawiązałam z nim 
rozmowę, podczas której przyniesiono herbatę. 
Wówczas kupiec zabrał się do otwierania sia: 
rych kufrów, w których były klejnoty, noszone 
przez damy indyjskie: kolce, pierścienie, nara 
mienniki, kolce, wysadzane olbrzymimi brylan- 
tami, periami, rubinami, smaragdami  Najcen- 
niejszym był złoty kubek, cały usiany drogimi 
kamieniami; kubek miał niegdyś należeć do wiel- 
kiego mogoła Jehangira. 

Te przedmioty sprzedaję okolicznościowo — 
rzekł gospodarz domu — moją specyalnością są 
złote hafty. Pokażę pani rzecz będącą na ukoń 
czeniu, nad którą już od sześciu miesięcy pra- 
cujemy; coś podobnego nie wyszło jeszcze z na- 
szej pracowni. 

Przeszliśmy do oficyn, gdzie w kilku za- 
dusznych izbach młodzi Indyanie zajęci byli ha- 
ftowaniem materyj rozpiętych na wielkich ra- 
mach drewnianych. Zdjął z jednej z ram zasłonę 
i ujrzałam na tle z siwego jedwabiu przedziwnej 
piękności srebrne wyszycia w kwiaty. Na mate- 
ryi tej były pierwotnie wymalowane girlandy z 
róż, z pączkami i liśćmi; z poza srebrnych nici 
przezierały barwne kwiaty, co się bardzo efekto- 
wnie przedstawiało, 

— To, co pani ogląda — rzekł kupiec z 
odcieniem dumy — jest suknią koronacyjaą jej 
cesarskiej mości. Otrzymałem zamówienie cd la- 
dy Curgon, naszej wicekrólowej. 

— Ile będzie ta suknia kosztowała ? 

-— Tego jeszcze nie obliczyłem. Srebrne 
nici, które pani tu widzi, wyrabiamy z rupij i 
jedna rupia dostarcza 800 metrów nici. Za kilka 
dni strój ten odeszlę do Kalkuty. 

Kitóżby się domyślił, że w takim nędznym 
na pozór bazarze tak drogocenne skarby się u- 
krywają? Gościom koronacyjnym, którzy się bę- 
dą zachwycali suknią królowej, ani przez myśl 
nie przejdzie, że najpiękniejsza z toalet pochodzi 
z zadusznej izby indyjskiego hafciarza. Zamó- 
wienie królowej u Ganeshi Lalla nie jest czemś 
nowem. Prawie wszystkie monarchinie i najzna- 
komitsze damy wielkiego świata sprowadzają z 
Indyj haftowane tkaniny i brokaty. Ceny ich są 
bajeczne. Suknia za 1000 funtów tj. 25.000 ko- 
ron nie jest czemś niezwykłem. 

Wyszyciami zajmują się wyłącznie męż- 
czyźni; sztuka umiejętnego hafrowania przecho- 
dzi dziedzicznie z ojca na syna, Wyrabianie ma- 
teryj jedwabaych i złototkanych, oraz koron- 
karstwo i hafciarsitwo stanowią pierwszorzędne 
gałęzie przemysłu indyjskiego, który ma siedzibę 
głównie w Ahmedabad, Benares, Povna, Agra, 
Delhi i Hyderabad. 


Wszędzie zatrudnieni są wyłącznie męż- 
czyźni dorośli, a także chłopcy od lat najmłod- 
szych. Maszyna nieznaną jest w ich pracowniach, 
które są dziś tak prymitywne, jak były przad 
wiekami. Nie ma u Indyan przedsiębiorstw na 
wielką skalę, dlatego to wykonanie sukni królo 
wej Aleksandry powierzono tak małej firmie Za 
wyroby trzeba tysiącami płacić, a przytem cze- 
kać całe miesiące, a nawet lata. 


Surowy jedwab sprowadzają nie z Chin, 
lecz z Bokhary; najlepszy wyrabiają w Lahorze, 
stolicy Pendżabu, nazywają go Hathce Singul tj. 
taki, którego by nawet słoń nie rozerwał. Naj- 
(roższych materyj dostarcza Benares; jedna sztu 
ka materyi, zwanej „Szikargah* kosztuje około 
25.000 koron. Naturalnie, że na taki zbytek po- 
zwalają sobie tylko samodzielni maharadżowie i 
nababi wraz ze swemi żonami. Inną specyalnością 
Benares są: „ruperi i sokeri tj. srebrno i złoto- 
lite materye, bez żadnych ozdób i wzorów. Król 
Herod przy objęciu tronu miał mieć na sobie 
strój z tkaniny „ruperi“ z Benares. Wzorzyste 
materye nuzywają: „dabczan* tj. blask słońca i 
cienie, dalej „gołębie oczy“, „pawi ogon“, „księ- 
życ i gwiazdy“ i t. p. W Benares, przy ul Pu- 
rana- Chank zakupiłam u Debi Parezada ma- 
terye i wzory tych bajecznie pięknych tkanin. 
Gdy zapytałam o cenę, złożył wszystko na wa- 
dze; zamiast ciężarków kładł angielskie funty 
sterlingi. Obliczył ilość sztuk zlota; suma stano- 
wiła cenę nabytych przedmiotów. 


Z KRAKOWA. 


(Talefouen. i pocztą). 


— Ks kardynał Puzyna udzielał wczoraj 
klerykom święceń kapł. ńskich, wyświęcił mianowi- 
cie 5 kleryków z seminaryum dyecezyalnego, 8 ze 
zgromadzenia T. J., 7 ze zgromadzenia ks. Misyo- 
narzy, wreszcie jednego kleryka ze zgromadzenia 
ks. Karmelitów. 


— Magistrat zawiesił w urzędowaniu Mieczy- 
sława Borysiewicza, praktykanta  konceptowego z 
powodu popełnionej przez niego defraudacyi. Osta- 
tecznie stwierdzono, że defraudacya wynosi 3.200 
koron. 

— Aresztowano w Krakowie 15-letnią ży- 
dówkę ze Sosnowca, córkę bardzo zamożnych ro- 
dziców, która popełniała kradzieże w tutejszych 
sklepach. W składzie płócien korczyńskich ukradła 
500 koron. 


Telegramy i telefonematy. 


Ugoda, 

Wiedeń 7 lipca. Wiener Sonn- w Mon- 
tags Ztg. donosi, że minister Bohm Bawerk wra- 
ca 2 urlopu w przyszłą środę a uzasadnia to 
tem, że chodzi o upaństwowienie austro-węgier- 
skiego Towarzystwa kolei państwowych, głównie 
zaś dla rokowań z odaośnymi ministrami austry- 
ackimi, względnie z węgierskim ministrem skar 
bu, Lucacsem, w sprawie ugody węgierskiej. 

Montags- Revue, organ Koerbera, zamieszcza 
artykuł w sprawie ugody z Węgrami. W arty- 
kule tym wypowiada autor twierdzenie, że kon 
ferencya pod przewodnictwem cesarza nie dopro- 
wadziła do ostatecznego rozstrzygnięcia sprawy. 

Artykui ten grozi znowu Węgrom w ten 
sposób, iż powiada, ża Szell nie może uważać 
zdobyczy, osiągniętych na podstawie §. 14, t. j. 
za rządów Badeniego i Thuna za trwałe, ponie- 
waż rząd austryacki mógłby obecnie w krótkiej 
drodze obalić wszystkie zarządzenia z 21 sier- 
pnia 1899 r. wydane na podstawie $. 14 sta- 
wiając na porządku dzieunym Rady państwa 
zniesienie tych rozporządzeń, co bardzo łatwo 
mógłby przeprowadzić, a wówczas cała ugoda z 
Węgrami i korzyści osiągnięte przez nich na im- 
nej drodze, zupełnieby przepadły. 


Wiedeń 7 lipca. (Tel. pr.) Montags Revue 
inspirowana przez prezydenta ministrów ogłasza 
dziś artykuł (patrz wyżej) na temat konferencyi 
ministrów, odbytej pod przewodnictwem cesarza; 
artykuł ten wcale nie zgadza się z hałaśliwemi 
zapowiedziami pomyślnego zwrotu w rokowaniach, 
jakie niektóre pisma rządcwe podawały. Trudno- 
ści, jakie są do pokonania, nie wykluczają ewen- 
tualności, że rokowania ugodowe wkrótce będą 
znowu podjęte. 


N. fr. Presse pisze, że minister skarbu 
Boehm Bawerk wrócił z urlopu i zaznacza że 
powrot ten nie jesi w związku z rozpoczęciem 
rokowań ugodowych i że termin rokowań nie 
jest dokładnie określony. Powrót ministra finan 
sów do Wiednia wyjaśnia domyślenie Fremden- 
błąttu o udziale ministra w konferencyach w 
sprawie upaństwowienia Towarzystwa kolei pań- 
stwowych. 


"Tow. kolei państwowych. 


Wiedeń ? lipca. Fremdenblait donosi: W 
ministerstwie skarbu rozpoczynają się dziś roko- 
wania w sprawie upań Lwowienia „Towarzystwa 
kolei państwowych". W konferencyi bierze udział 
minister skarbu Boehm-Bawerk, minister kolei 
Wittek i prezes Towarzystwa kolei państwowych 
Taussig. 


Choroba króla Edwarda VII. 


Lomdym 7 lipca. Wydany dziś przedpo- 
łudniem biuletyn stwierdza, Że król ubiegłej no 
cy spał przez 9 godzin, bez używania środków 
usypiających. Polepszenie jest trwałe. Opairywa- 
nie rany sprawia już o wiele mniej bolu. 


Londyn 7 lipca. (Tel. pr). Krol po za- 
bliźnieniu się rany wybierze się w podróż mor- 
ską. Wszelkie wiadomości o terminie koronacyi 
są przedw czesne. 


Londyn 7 lipca Biuro Reutera donosi 
z Melbourne: Rząd związkowy państw austral- 
skich postanowił nie przystępować do uchwał 
brukselskiej konferencyi cukrowej. Rząd zawia- 
domił Chamberlaina o tej decyzyi. 

Rarceloma 7 lipca. Otwarto tu kongres 
robotników portowych i marynarzy. «'rzybyli 
delegaci z wszystkich prowincyj nadbrzeżnych. 
Obradowano nad sprawą ustawodawstwa ochron- 
nego dla marynarzy i robotników portowych 


Berlin 7 lipca, Cesarz Wilhelm rozpoczął 
dziś przedpołudniem podróż na północ. 

Praga 7 lipca. (Tel. pryw.) Publikacva 
aktu fundacyjnego, dotyczącego utworzenia gale- 
ryi obrazów w Pra*ze, nastąpi w tym tygo- 
dniu. 

Wiedeń d. 7 lipca. (Tel. pryw.) N. fr 
Presse zaprzecza wiadomości, że król włoski zje . 
dzie się z cesarzem ausiryackim w Insbruku. 


Rozmaitości. 


© Polskie zgromadzenie ludowe w Wiedniu. W 
sali Hambergera przy Schlossgasse odbylo się wczo- 
raj wielkie polskie zgromadzenie ludowe pod prze- 
wodnictwem zegarmistrza Kannera. Na zebraniu 
tem omawiano wyczerpująco obecne ekonomiczne i 
polityczne położenie ludu polskiego, przyczem nie 
szczędzono ostrej krytyki polityce Kół polskich w 
Wiedniu i Berlinie, przeciw której założono protest 
oraz uchwalono rezolacyę, wyrażającą potępienie tej 


polityki. Z kolei socyaliści, którzy byli w większości, | 


przeforsowali przeciw głosom innych uczestników 
zebrania uchwalenie dwóch partyjnych rezoilucyi, 
z których jedna zwróconą była przeciw narodowym 
demokratom. Z tego powodu przyszło też do 
| dość ostrego starcia socyalistów z narodowymi de- 
mokratami, 

Q Deutsche Wirtschaft. We Wrocławiu aresrto- 
wano naczelnika gminy Maksa Wchlera, który z 
Kasy oszczędności zdefraudował 51:000 mk. 


52 Sprawa Maryana Bogdanowicza. Sąd wyż- 
szy odrzucił zażalenie nieważności od wyroku, za- 
sądzającego Maryana Bogdanowicza za lekkomyśl- 
ną krydę i oszustwo na pół roku ciężkiego więzie- 
nia, wobec czego wyrok ten stał się prawo. 
mocnym. 


Q Rozwód ks. Monaco. Trybunał departamen- 
tu Sekwany w Paryżu potwierdził wyrok wyższego 
sądu w Monaco, który orzekł rozwiązanie małżeń - 
stwa między księciem Monaco a jego Żoną. Try- 
bunał uznał księżnę winną, ponieważ od roku 1900 
zerwała wsz, stkie stosunki z księciem i nie chcia - 
ła do niego powrócić, Rozwód został tym wyrokiem 
ostatecznie zatwierdzony, 


42 Jan Sobieski — w Ameryce Do Dziennika 
Chicagowskiego donoszą z Los Angelos, Cal. że 
niejaki Louis Gilhowsen, urzędnik miejscowego 
banku żeni się z panną Maryą Sobieską, córką 
Jana Sobieskiego, b. pułkownika polskiego. Jan 
Sobieski uchodzi wśród polonii amerykańskiej za 
potomka jego imiennika Jana III. Rodzina Sobie- 
skich, oiesząca się wielkiem poważaniem w Los 
Angelos, mieszka tam od niedawna. „Marysieńka“ 
jest jedyną córką Jena Sobieskiego. 

Q Trzęsienie ziemi dałosię uczuć w sobotę w Sa 
onice. Trwało 12 seku d i wywołało wśród lud. 
ności og”omną panikę. W wielu domach  popękały 
mury. Kilka osób jest ciężko pokaleczonych. 


IWSKIEJO we Lyoni 


Q Ciężką stratę poniósł w ciągu kilku ostatnich 
dni bratni naród czeski: Zmarli bowiem dwaj wy- 
bitni uczeni czescy, profesorowie prastarej wszechnicy 
pragskiej, mianowicie dr. Durdik, członek akademii. 
umiejętności i prof, filozofii, a przy ul. Kopernika w 
Pradze zmarł onegdaj prof, W. Szataszik, astronom, 
najstarszy syn słynnego slawisty, Pawła Szafa- 
nika, Obaj napisali szereg prac naukowych, wyso- 
ko cenionych tak w kraju jak i za granicą. Cześć 
ich pamięci ! 

Q Sposób na niesfornych słuchaczy. W nie 
dzielę dawał ksiądz Perosi koncert w genueńskim 
teatrze Carlo Felice. Grano mianowicie słynne ora 
toryum mistrze „Natale del Redentore“. W czasie 
koncertu kilku słuchaczy na dragiem piętrze roz 
mawit'o z sobą tak głośno, że zwróciło na nich 
uwagę cale audytoryum, Ks. Perosi był także tem 
niestosownem zachowaniem się niemile dotknięty i 
kilke razy rzucał surowe Spojrzenia na drugi bal- 
kon. Gdy ¿war nie ustawał, ksiądz dyrygent w 
jednej chwili uderzył trzykrotnie batutą o pult, 
przestano więc grać i w ali powstała uroczysta 
cisza, D-n Perosi zwrócił się ostentacyjnie w stro- 
nę hałasujących, którzy spotxawszy się z ostrem 
spojrzeniem mistrza, zawstydzeni umilkli i opuściii 
widownię. Energiczne i wysoce taktowne postąpie 
nie dyrygenta-kompozytora przyjęto z uznaniem, 
wobec czego w sali ozwały się okiaski. Kon- 
cert dubiegł bez przeszkód do końca, Perosi był 
przedmiotem gorących owacyj. Lekcya udzielona 
niesfornym słuchaczom w Genui, powinna znaleść 
naśladowców w innych teatrach i salach koncer- 
towych. 


Q Zazdruść tłem dramatu. Do Messaggero 
telcgrafują z Tenenffy: W Genui wsiadła na okręt, 
odchodzący do Montevideo, para młodych małżon- 
ków. Pan mąż, człowiek o swą żonę bardzo za- 
zdrosny musiał nocować w przedziale dla mężczyzn, 
co go bardzo trapiło Gdy do tego, żonę jego, o- 
sóbkę bardzo przystojną otaczały roje podróżnych, 
zazdrośnik tracił zmysły, tak go to irytowało. @dy 
dojeżdżali do Teneriffy, rzucił się na żonę i zadał 
jej kilka ciosów sztyletem, ranioną zaniesiono do 
apteki; lekarz jednak nie mógł jej ran zaojatrzyć 
i musiano dopiero wzywać kowala okrętowego, po- 
nieważ młoda kobieta miała na sobie gęstą koszulę 
pancerną, z tyłu na kluczyk zamkniętą. Mąż uda- 
wał, że kluczyk zgubił; odebrauo mu go prze- 
mocą. Oboje wysiedli w Teneriffie ; żonę śmiertel- 
nie ranną odwieziono do szpitala, a męża do wię 
zienia 

Q Garibaldi wpadł do studni. Z Carano, koło 
Cecchina, we Włoszech donoszą do Fanfullt, $9 
Menotti Garibaldi nachyliwszy się nad  studnią, 
12 metrów wysoką, wpadł do jej wnętrza i od- 
niosł ciężkie kontuzye. Poranionego zaniesiono do 
łóżka. Stan Garibaldego nie budzi poważnych 
obaw. 


& Z kiubu samobójców. W Meriden Conn (w 
Ameryce) zastrzelił się przed 14 dniami bez ża- 
dnego wid:cznego powodu niejaki William mae 
Govern, który miał należeć do „klubu samobójców", 
Jest to już ósme samobójstwo, popełnione w Meri: 
den w ciągu niedługiego czasu. Członkowie klubu, 
prawie wyłącznie ludzie nieżonaci, pozbawiają się 
Życia podług umowy, po kolei. Pierwszym samo- 
bójcą był C. N. Blake, następnie odebrali sobie 
życie: J. Douglas; A. Kaufmann, F. Wood, W 
Smith, T. Hart i P. mac Guire. Wszyscy byli lu 
dźmi zamożnymi; np. Guire pozostawił schedę w 
kwocie 500.000 koron. 


Z rymków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie dna 7 lipca. 
Ueny za 50 kilogramów loco Lwów. Walata horonowa 
Pszenica gotowa 9— do 925, pszenica, na term. 7*— do 
726, Żyto gotowe 7'25 do 750, na termina 5'75 do 6—. 
owies obroczny got. 790 do 8°20, na term, 525 do 5'75, 
jęczmień pastewny 6'50 dc 675, jęczmień browarny 6'75 
do 7*—, rzepak na term. 1025 do 10:50, Inianka —*— da 
— -, groch pastewny 6'75 do 7:50, groch do gotowania 
8:50 da 950, wyka 675 do 7—, bobik 6:25 do 680 
Lroczka 8— do 8'20, kukurudza nowa 420 úo 640, start 


(-— do 0—, chmiel na 56 kilo —— do — —, koniczyna 
czerwona —*— do —'—, biała —— do ——, szwedzka 
—— da —'—, tymotka —— do ——. 


Spirytus loco za 50 lit. gotowy 16— do 1625 
paritas Teruopol eskontyngentowy 8 — do 8'35. 

Usposobienie słabsze, jedynie artykuły pastewna 
znajdują łatwy zbyt. 


Sprawozdanie targowe 
lwow. Izby kupieckiej. 


Pszenica prima 4 — do 925, średnia 0:— do 0'—, 
Żyto prima 750 do 7:60, średnie 0'— do 0— jęczmień 
browarny prima 650 do 6'75, pastewny 0'— do 0—, 
owies dworski 7:75 do 8, chłopski 0'— do 0.—, kukuru- 
dza prima 590 do 6'10, srednia 0'— do 0*—. Nasiona 
olejne: rzepak nowy 1075 do 11'—, len 0— do 0'—, 
siemie 0'— do 0'—, koniczyna czerw. prima 0— do 0—, 
średnia 0*— do 0—, biała prima 0'— do 0'—, średnia 
0— do 0—, szwedzka 0*— do0'— tymotka 0— do 0'—, 
anyż płaski 28:— do 23:50, okrągły 0*— do 0—. Nasio- 
na strączkowe: groch do gotowania 8'50 do 9:50, groch 
pastewnv 0'— do 0*—, bobik koński 5'50 do 5*75, wyka 
6:50 do 6'75, otręby 3'80 dc 410, chmiel za 56 kler. 
—— do —'—, Spirytus contingentowany loco Lwów 
wraz z podatkiem 90 koron —*— do —'*—, loco Lwów 
bez podatku 35:25 do 35:50, loco stacye Tarnopol-Brody 
3275 do 38:—, i^co stacye Sokal-Jarosław 33-— do 38'50, 
loco stacye Husiatyn-Stanisławów 32'25 do 82°50, Inianka 
do —'—. 
Cona bez wszelkich kosztów za spirytus gotowy 
do 10.000 Literprocent. Excont. loco Lwów 17-25 do 
14:50. 


Wiedeń dnia 7 lipos. Cukier (silnie) 1650 do 
Nafta galieyjska —— d Spirytus 38-20 
do —'—. 


o ——. 


Wiedeń dnia 7 lipca. Kura w koronach i po 60) 
kłgr. Notowano: pszenicę na jesień 7:55 do 756, ne 
wiosnę "— do 0'—, Żyto n jesień 653 do 6'54, na 
wiosnę 0— do0'—, kukurudza na czerwiec-lipiec 0(-— do 
0:—, na lipiec-sierpień 523 do 5:24, na sierpień-wrzesień 
0:— do 0—, na wrzesień-październik 5'38 do 539, owies 
na jesień 595 do 596, na wiosnę 0— do 0:—, Rzepak 
na Bierpień-wrzesień 1150 do 11:60, na wrzesień - 
październik —'— do ('—, na styczeń luty —*— do '—, 
olej rzepakowy na wrzecień-październik —*— do —'—, 

Usposobienie oziębłe. 

Stan powietrza pięknie, 


BRudapeszi dnia 7 lipca. Kurs w koronach i po 
50 klgr. Notowano pszenicę na czerwiec 0— do 0—, 
na pażdziernik 726 du 7:27, żyto na październik 6-19 
do 6:21, owies na październik 5*63 do 5'64, kukurudza 
na lipiec 4-93 do 4'94, na sierpień 5:08 do 504, rzepak 
ua sierpień 11'— do 1110. 

Oferty mierne. 

Ohęć kupna słaba. 

Usposobienie oziębłe. 

Stan powietrza: pięknie. 


Dział ekonomiczn y. 


B Kolej północna podwyższa taryfę osobową. Za- 
rząd kolei północnej im. cesarza Ferdynanda wniósł 
do rządu prośbę o podwyższenie taryfy osobowej, któ- 
ra niższą jest od taryfy kolei państwowych, do wyso 
kości obowiązującej na liniach kolei państwowych, 
oraz o pewne podwyższenie taryfy towarowej. Ro- 
kowania z Rządem w tej sprawie wkrótce się roz- 
poczną. 

6 Sekretaryat ck. gal. akcyjnego Banku 
Hipotecznego donosi, iż z dniem 30 czerwca 1902 
wynosił stan 40/, listów hipotecznych k. 23,295.800, 
Ath? listów hipotecznych k. 96,691.600, 69%, pre- 
miowanych listów hipotecznych k. 6,294.000, łącz- 
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nie k. 126,281.400, zaś stan asygnacyi kasowych 
k. 3,132.900. 

8 Akademia rolnicza w Dubianach. Zapisy do 
krajowej Akademii rolniczej w Dublanach rozpo- 
czynają się dnia 15 rześnia; początek wykładów 
1 października. 

Kurs w Dublanach jest trzyletni, oparty z 
jednej strony o bardzo bogate zbiory i pracownie 
naukowe, ogród botaniczny, pole i stacye doswiad- 
czalne ; z drugiej o folwark z wzorewem gospodar- 
stwem i oborą, mieczarnią, gorzelnią itp. 

Warunki przyjęcia ; egzamin dojrzałości w wyś- 
szem gimnazyum lub wyższej szkole realnej. Ci, 
którzy świadectwa dojrzałości nie posiadają, muszę 
się poddać egzaminowi wstępnemu, który oznaczony 
jest w roku bieżącym na dzień 30 września, 

Potrzebne dokumenta przy wpisie są: me*ryka 
dowodząca, że kandydat ukończył 18 rok życia, 
Świadectwo Szkolne, świadectwo moralności sa cza8 
wystąpienia ze szkoły i Świadectwo zdrowia potwier- 
dzone przez lekarza zakładowego 

Wszyscy uczniowie obowiązani są mieszkać w 
domu zakładowym. 

Całoroczne utrzymauie wraz z opłatą sskolną 
wynosi 926 koron. 

Dwanaście miejsc, dla poddauych austryackich, 
jest zupełnie bezpłatnych, z tych na rok bie- 
żący jəst: 

Liczne stypendya w kwocie od 200 do 600 
kor. rocznie ułatwiają uczniom piluym a nieze- 
możnym pobyt w Akademii tutejszej. 

Stypendya mogą byó nadawane nowo wslię- 
pującym uczniom w II. półroczu, funduszowe miejsca 
już w I-szym. 

Ci, którzy chcą się ubiegać o miejsce bes- 
płatns, winni wnieść w tym roku najdalej do 16 
lipca podania należycie udokumentowane, stylizo- 


|wane do Wydzirłu krajowego na ręce Dyrekcyi 


Akademii rolniczej w Dublanach, która również 
udziela wszelkich bliższych intormacyi. 
Dyrekcya Akademii rolniczej w Dubianach. 


Z rynków pieniężnych, 

Wiedeń dnia 7 lipca. (Tel. „Gazety Narodo- 
wej“). Zamknięcie giełdy o gode, 2 minut 80 po połud- 
niu. Akcye austr. sekl. krad 669'60, węg. zakładu kred. 
700—, Anglobanku 27850, Unioubanku 535—, Banku 
dla krajów koronnych 41750, Rankysreinu 458'—, Bo- 
dencereditu 905:—, Qal. Banku bipot. —'—, kolei pań- 
stwowych 700-50, kolei południowej 6450, tramwaju A 
——, B. --:—, kolei Elbenthał 448—, kolei półaoenej 
5740, kolei czerniowieckiej 566 —, alpiny 400'50, Rima 
Muranya 494—, praskiego towarz. żel. 1560'—, fabryki 
broni 331*—, tureckie tytoniowe 298-—, oblig. węg. in- 
d»mniz, —'*—, renta majowa 101:60, austr. renta koro- 
nowa 99:65, węg. renta koronowa 9765, 56-let. listy tow. 
kredyt. ziemsk. 96-70, 4-procent. listy banku krajowego 
97—, 4!/,-procent, listy banku krajaw. 101'50, 4-procent. 
listy banku hipotecznego 96:50, 4!/-proc. listy banka 
hipotecznego 100'6t), 5-procent. listy banku nipotecznego 
110:—, 4eprocent. galic. oblig. propinac. 99'50, 4-proc. 
galic. pożyczka kraj. z r. 1898 r. 97:25, 4-procent. poży- 
ceka m. Lwowa 94-05, losy tureckie 107—, marki 11785, 
ruble 25250 


Paryż d. 7 lipca. Giełda wieczorna. Trzyprosen- 
towa renta 101'75, Mąka 3070. 

Berlin à. 7 lipca. Zamanięcie giełdy. Banknoty 
austryackie 85:23 (podług obliczenia procentowego), Bpi- 
rytus 3560, Austryackie kredyty —'—, Disc. Comman- 
dit, — — 

Frankfurt dnia 7 lipca Giełdu wieczorna. Au- 
stryackie kredyty 21280 Kolej państwowa 14960, Alpi- 
ny 19950, Disconto 185'25, Laura 19950. 


p—s 


Nadesłane 


Za ię rubrykę Redakcva nie odpowiada. 
Roczna produkcya 
39 milionow mandi 


Sr oraa 


zupełnie wystarczający | 
pokarm dla niemowląt i chorych na 
zoładek zawiera najlepsze mleko alpejskie 


ZF” | Wlot szk pięknych a 


ul. Trzeciego Maja 1l, odejdą 
obydwa cykle sławnych obrazów Krzesza p. t. 
„Ojcze nasz“ i „Matka“, za kilka dni ze Lwowa 
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Bezkrwistość 


W 


ZDENERWOWANIE J WYLECZENIE © 
TRUDNY POWROT RADYRKALNE 
DO ZDRAWIA przez Wiis 


po wszystkich chorobach: (76 


ELIXIRU Sw. WINCENTEGO a PAULO 


Jedyny środek upoważniony perialni:e 
Objaśnienia v SIÓSTR MIŁOSIERDZIA. 16. hue 5i Dominqne, w Paryża. 
Skład główny amik w św. Wincentego 4 Pauly 1. pussage Saulnier, Paris. 


wovwvve |losprzta bezpłatwia w apiece Pana GuNET, Paryż. wwwww 


We Lwowie w aptekach: PP, Młkolascha i Wewiórskiego. 
W Krakowie u PP, Wiszniewskiego i Redyka. 3100 


BEE" Baden pod Wiedniem. $E 


Kąpiele siarczane pierwszorzędne, pobyt bardzo 
przyjemny i nie drogi 


Lekarz zdrojowy dr. Henryk Kiimmerling 
udziela bliższych informacyj. 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Władysław Kruszyński 


ordynuje z dniem 1 Czerwca 
w Lubieniu. 


Okulista 
Dr. Leon Grudor 


b. e. asystent, pierwszy operator i demonstrator 

na klinice ocznej radcy dworu prof. Fuchsa we 

Wiedniu ordynuje obecnie przy mliey 

Lmdwika l. 5 od 10 do 12 przed południem 
i od pół do 4 do 5 po południu 


HOTEL EUROPEJSKI 


(Aiberta Szkowrona) 

Przyjechali do Lwowa dnia 7 lipca 1902 "3 
Br. L. Briczmann z Monasterza, W, Polański z 
Rudnik, M. Chojecki z Kolbuszowy, St. Chomicki 
z Tarnopola, M. Biamer ze Stanisławowa, L 
Schneider z Rzeszowa, I. Denker z Strzelec, A. 
dnarowski z Czachsrów M. Cieński z Leśniowa, 8. 
Potworowski z Koropca, L. Radecki +: Lipy, M. 
Żelechowski z Korczowa, M. Schwarz z Kor- 
czowa. 


I są wszędzie do nabycia. 
3 


GA JET A ARÓDOWA z Wtorku dnia 8 Lipca 1902 


ją o l I-tej|magazynów zbożowych. Ruchy jego były w ogó- 
wieczór hrabia de Lavalp |DAn de Ct arol ais i le zwykle ludziom niskiego pochodzenia. W 
książę de Lauzun, — wszyscy trzej prze) wani | dziurce od guzika nosił mały pęk szarych piór. 
za muszkieterów, mieli całą Z8raię służą cych — Dobry wieczór! — zawołał ochrypłym, 
za sobą. szorstkim basem, rzucając kapelusz w kąt sali. 
— [| porwali ją ? i Usiadł o dwa miejsca dalej od nakrycia 
L Zdaje się, nie mogłem + działać w ż aden | koguta złoconego. | 
sposób, miałem rozkaz zajmować *ię tylko spra- — Hej! Leonardo, wina! pić mi się chce. 
wą, którą mi powierzono. | Znowu lekki stuk dał się „słyszeć, a na 
— Ale co powie na to nacze grządce przed jego talerzem pojawił się mały ko 
— Byłem posiuszny jego rozk: WOM. gucik o krótkich, grubych łapkach. 
am | pomyśl tylko : Pory: vają chef > Trzedziałka najmniej zapełniona zawierała 
dziewczynę w twoich oczach, wobec twoich tu- | jaja żółte, ! 
dzi, a ty pozwalasz na to I 40 — Masz podbite oko 
— Byłem posłuszny rozkazom riaczelnika |: ny, patrząc na swego sąsiada. 
— powtórzył kogut złocony 77 NA MOJOM mie] ij = Ke elg nie A 
scu zę p samo zrobil! banoa A spodziewam się! Któż cię tak po- 
z Go! — zawołała n: 8e Leonarda. i Pewien żołnierz, gwardzista, któremu 
Wszyscy słuchali. Znowu zapiał kogut w wybiłem cztery zęby. 
rurce od kufra. Leonarda wzięła J% przytuliła — Gdzież to było? 


Ez IE . 
wybrzeża de Ferraille. Porwali 
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Dla zemsty 


powieść z czasów Ludwika XV 
E. Capendu. 


OCiag dmez. 

Począwszy od pokojówki pani Fiavacourt 
de Nesleu, którąby Richelieu chciał koniecznie 
wznieść jako następczynię jej czterech sióstr aż 
do powiernicy panny de Charolais i subretki żo- 
ny prezydenta Pincourt. 

— Pani de Pincourt ? 

— Tak, ta... wiesz co to na balu masko- 
wym wzięła pana de Bridge za króla. Mądry 
Bridge nie wypierał się wcale... ha ha ha! 

m I cóż wiesz nowego ? 

Prawie nic. 
No, przecież ! 


| vik! 


rzeki kogut złoco- 


Nr. 173 


my, nagle usłyszeliśmy krzyki. Porwano pannę stóp do głów czarno ubrany, za wstążką u czar- 
młodą z drugiego wesela, gwardziści dopoma- |nego kapelusza sterczało ogromne tegoż koloru 
gali. Wszyscy byli uzbrojeni, nie namyślając się | pióro. 
wcale, porwaliśmy ławki i kije, a kury moje 
tak się gracko zwinęły, że odebraliśmy córkę dyka; 
Sorbiera i oddali jej mężowi. 

— Odebraliście ją?| — zawołał kogut złoco- 
ny — a to zapewne po mojem odejściu ? 

— Q której godzinie wyszedłeś stamtąd ? 

— O jedenastej, miałem rozkaz. 

— Ja byłem w 10 minut po jedenastej, 
miałem także rozkaz. 

— Wiedziałeś zatem co zajdzie ? 


Usiadł, nie wymawiając ani słowa, obok in- 
na grzędzie ukazał się czarny kogucik. 

Murzyn spojrzał w około. 

— A! schodzimy się powoli I 
uśmiechem indyk. 

- Czy zielowa głowa jest u naczelnika? — 
spytał kogut murzyn najczystszym paryskim ak. 
centzm, 


rzeki z 


Nie — odrzekł indyk, 


s — A gdzie? 
— Oczywiście. Naczelnik dał mi bardzo — Jeszcze nie przyszedł. 
dokładne wskazówki, wszystko się tak stało, jak — Nie 1? 
on powiedział. „ag OR 


Spojrzeli po sobie z zadziwieniem. 
— Jakiż był rezultat tej sprawy? — sp$tał 
wreszcie indyk. 


Znane hasło znowu się rozległo, Leonarda 
z tą samą Cstrożnością, której przestrzegała pod- 
czas przybycia koguta złoconego, czubatego i mu- 
rzyna, wpuściła nowego gościa, 

Piąty mężczyzna wsunął się do sali. Nad- 
zwyczaj małego wzrostu, krótki, nieforemny, gło- 
wę miał w ramiona wsuniętą, ramiona wchodzi- 
ły do piersi, a pierś w biodra. Ubranie popielate, 
pończochy czarne, trzewiki ze srebrną klamrą, 
żaboty u koszuli z grubego płótna, wybornie na- 
ladowaly grzebień koguci. 


— Rezultat przewidziany z góry, mój ko- 
chany. Niechęć ludu do magnatów wzrasta z ka- 
żdym dniem. Gdybym był chciał, byłbym wziął... 

— Cicho! — zawołała nagle Leonarda. 


XXII. 
Znowu pianie koguta rozległo się na dwo- 


rze. W kilka chwil wszedł wysoki murzyn od| 


(C. d. n.) 


i i — W ie J i 
— Przed godziną porwano młodą kobietę. |do ust i wyszła do drzwi wchodow , "Ch" S r BA avelles 
— Gdzie? „kikierikı“ dało się hałaśliwie na dwo, 729 5*Y5%0%, dk Saina = 
— W młynie de Javelles. i w kilka chwil potem nowy mężczyzn. * wszedł 3 J a g y- 
Któż to był? do, gali AT = s w wk Javelles?! — spytał ze 
P Pe t R += ztwieniem t Ą 
— Paulina Sorbier, córka kupca z ulicy Średniego wzrostu, tęgiej miny, ogr A = w FA MEI kę we 
des Poulies. Poszła za mąż dziś rano za Cor-|miał głowę i nadzwyczaj duże nogi, ręce grt a a A a iie Dech Kire a i s | 
mart'a, właściciela sklepu towarów żelaznych z|sprzcowane, opalone, ubrany był jak tragarze : Be A A czyliś- | 
x | 3i używane, tanio, na- BBaczność |!!! 
Prywatna Korespondencya, RÓŻNE meila tychmiast do SprEe-|p,ecz z tandetą zagraniczną. — Popie SĘ J. CHRISTOF 
| lania, Bobrich, Kopernika 54. 795 przemysł krajowy. Pierwsza gsi. we LWOWIE 
Stanic siç według Twej woli, bo kocham Fabryka KRZESEŁ Fabryka stór i żaluzyj 
Cię(... Wierzaj, że może nieszczęśliwszą ode- _ nowe i używane, wszelkie we wszystkich stylach ml Jabłonowskich 9. 


mnie nie jesteś — a myśl ma wzrosła dla- 
tego, aby mając cel życia, które może i nie- 
długo potrwa, cierpienia, które piersi roz- 
pierają, złagodrić!.. Jćstem zbyt dumnym 
i szlachetnym i w każdej chwili gotów je- 
stem pożwiędić życie, eby Cię ratować, a 
myśl ową, która jako poranek świtać za- 
ezęła, mogą mgły zasłonić, bo może się 
i zachciał> gwiardki s nieba, do której 
wielkiej wagi nie przykładam, a że ufając 


Rowery przybory dla kolarzy, war: 


stat reneracyjny. — Lawn Tennis — 
Foot ball, poleca najtaniej W. Lukasie- 
wicz. Lwów, Akademicka 26. 846 


JÓZEFA RÓŻYCKIEGO 
Plac Bernardyński 15 — lwów, 


jmuj ia jakoteż wy* Ą 
Przyjmuje krzesła do wyplatania jako „Do raw ślub Sh 
Nada przerabia na skórzane. — Listy po- wyp ny 


chwalne na żądanie. 8230|naj.zustown iejsze kołdry podwójne od zł. 
7, 8, 10, [:2*50, 15, 18, 22 i wyżej, puchem 
podbite od zł, 18, 20, 25 do zł. 45, Koł- 
dry |>odwóji te są nadzwyczajnie praktyczne, 
wierzch i »spi3d jednakowy lab w dowolnych 
kolor.ach, kt óre polecam jako bardzo pra- 


opuścił 

Morele (PO TER Polkę? 
ierane polecam po 

lipca kosz 5 kilowy z opakowaniem franco 

po 2 zł.20 ct., należytość z góry nadesłana 


Q>vvoo099P2<29"* 
* Przeciw molom!!! 


swym wątłym siłom myślałem... choć słowaj- zj jo ct. Upraszam o wczesne łaskawe ktycziią nowt'ść. Józef Schuster, Lwów, 
nie eofam!... Jeśli winien jestem, przebacz!... zamówienia. F. Righetti, cukiernia w Za- © Kamforę n'ftalino"ą $ Kopernika 5. 8053 Lwów, Rynek 38. 
s48 Dachus. leszczykach. 845 | Kamfoię w kawałkach „JES ii | 
a i na wzgę * w > 
= r r . i Antimolowe zioła 
DROBNE PLOSE A Biuro nauczycielskie r RS Nuftalinę 8163 ja A 3 
po © ct. od wyrazu. b Trzeelego Maja 5, poleca na- Antiputryne - 
nczycielkę Polkę do klas niższych z muzyką, Papier naftalinowy 4 ar, ə . 

= =" , a Francuskę na czas wakacyi 844 Proszek zamorskìi Andela 1 « () CZU e SI U Of m 

rao E EERE Zacherlinę | | 
świeży, parą gotowany, przewyborny, po îm do wynajęcia, z całodzicnnem poleca Pa 
zniżoay h cenach złr. 5-, 6—, 7:50, dla Pokoje utrzymaniera lub bez, po bardzo $ Al a Hiub:.er & niech spróbuje jeden raz kuracyi w Germanenbad k. Landeck, Ślązk. 
chorych s samego drobin | dzikiego pte [amiarkowanej cenie latem: Zakopane, njzy LTS $ Lekarz kierujący dr. Monse. Kuracya zimną wodą i masowanie podług ścisłej wiedzy 
twa 10 złr. kilo. — Dwór ŁrpsRzyn |Przecznica 5, — zimą: Wiedeń, Mariahil- $ Lwó Rynek 38. ali bogatych doświadczeń i sposobów leczniczych, Wspaniały zakątek ziemi. Tanie ceny! 
Brzeżany. furstrasse 65, Eingang (wchód) Nelkengas-| ® wów; — y e Prospekia rozseła Zarząd. 3136 


se 8, drzwi I1. 840 


Flance 


042021999 $7* 


mogący zadowolnić najwy« 
3 bredniejsze wymagania, z 
chlnhnemi świadectwami, z 28-letnią prakty- 
ką, żonaty, bezdzietny, posznkuje posady 
od l sierpnia br. Łaskawe zgłoszenia: Ku: 
chars 418, Krosno pr. 849 


Kucharz 


karafiołów lew- 
konii zimowej, laków, goździ į 
ków i pomidorów kopa 20 kr. Selerów, ka- 
larepy, kapusty czerwonej, brunszwickiej, 


włoskiej i jarmuszu kopa 8 kr. kwiaty mię- 


najlepszych, 


Z Fiume rozsyła 


i zwykłego we wszystkich wielkościach w oryginalnych puszkach chińskich. 


a AAAA 
<>< <21RŻ*SS ©30408000808I20i89000900 


OW 


dla PT. Publiczności u 


macjzego Hiibnera 


u EpL MORES IVG i DOUGRO 6656 IDDO FOOTE DISS A 


Ziółka antimolowe ` 


Najnowszy ** 


IK 


druk i jest do dyspozycyi 


M s LĄ 
Marjówka 
+58: Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy £+ 4 
pod Lwowem. 


Przyjmuje chorych od 15 maja. Obok dawniej już istniej 
znakomitych urządzeń, wprowadzano w tym roku Louie NE 
itd. mułem Fango z Battaglji, ur'ądzono salę do rauki ohodze- 
nie tabetyków metoda dr. Frenkla z Heiden w Szwaąjcaryi 
i urządzen» kąyiclo gazowe. — Szczegółowych opisów i wszelkich 
wjjaśnień udziela dr. Józef Zakrzewski 
cıl Zakładu, Lwów, Akademicka 28. 


„ kierownik i współwłaści- 
8092 


sł 
©+0006208630|91006302 CONA 


Aptekarza Thierryego (Adolf) LIMITED 


prawdziwa MASC GENTOFOLIOWA 


jest najsilniejszą maścią naciągającą, która przez grun- 
iowie czyszczenie wywośuje skutek uśmierzający i 

y usuwa przez rozmiękezenie obee ciała 
wszelki go redzaju, które się do rany dostały. Niezbę- 
dna dlx turystow, cyklistów i jeźdzeów. Do nabyeia 
w aptekach. Pocztą franco 2 słoiczki 3 kor. BO gr 


Ga 
szybko gojący, 
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t i 
E a E T Oś j g Aptekarz A. Thierry (Adolf) LIMITED w Pre 
szane 15 t anie KAWE : we |: ż ca zaa Rohitsch-Sauerbrunn. Dla uniknięcia nadia. 
4) kilo Baina sz - = ES" ą A ownictwa imy aważać nz żi - 
so Przyjmę uczniów 4% „ Victoria zł 5— do przechowywania futer itp. cena 60 hal. ną, która LAWA lh ma M i 
SOB śoęanich na mieszkanie. Opieka regie ia nr Sult 3 zl A 
męska, konwersacya francuska, niemiecka, 4 40 E e a EQ Y BY 
fortepian Zgłoszenia tylko przed , 3 4; „, Ceylon zach. indyjska i 32 J „KA. A r H OJ A. T © SPR i U A 
wakacyami. Kopernika 28, parter | IKule do kręgli z drze- f Dia E orie T eon d Sea acA EE a kl ókraków: Siki 3 
A o tego a> wów, . DYKSUUS D; UL LIALICKA I. . raków, Sukien- WLOTY TUSKA POZOFNUEWECH 9... 
wa „Lignum Sanctum* HERBATA la Souchong (herbais ice i. 20. — Przemyśl, ul. Franciszkańska |. 24 e 
Na sprzedaż majątki ziemskie w ró- da. familijna) 1⁄4 kilo zł. l, f kilo 50 ct. a 4 Plaag g a adi. Ekspedy anonsów 


baych okolicach kraju zbadane przez nas 
samych lab maszych fachow. mężów zanfania. 
Dzierżawy większych i mniejszych fol- 
warków także z gorzelniami. Realności 
we Lwowie i na prowincyi poleca i zlece 
«ia przyjmuje Lwowska Izba zała- 
m. pi. na a 1. 5. 
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Wszystko oclone, opłacone za zaliczką 
lab za poprzedniem nadesłaniem nale- 
żytości, 8212 


z M. J. Radó, Fiume. 
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we Lwowie. 


sa 


po iela moé 

e rysy twarzy 3: idłealae, lecz taka na tem, że maia 
cerę BZ z gólne uo*.ą, gładką jak marmur i snieżno bisłą. Celem osiągnię*ia tego, u ywasą tam- 
Aa INi mas: y A ekstraktów roslinnyeh które skórę lekko naciągają 8 zarazem 
wydal kac j» (tak pisze znakomity francuski badaez nstaraiista Buffon w swojem dziele o kulturze 

0. i k. sprz. SCUART-CREAM 

pojawił sią jako jedyny średek piękności tego ra izaju w Europie | wywołuje wszędzie 
prawdziwą sensacyę. Ten hezprzykiatny Bkutek natychmiastowy, polegający na tem; że 
uadaje Się Lè 26 p zoz lekkie smarewani» gładkość marmurową, białość i del katność — 
nia mógł totychczas przez Żaden kosmotyk być osiągniętym  Dlntego pe uznaniu komisy! 
sanitarnej uczielono ©. | k. przywileju! Krem składa się wy!ą:znie z e straktów roślin- 


nych, nie zawiera Szminki | tłuszczu i utrzymuje skórę zawsze matowo białą i bez po- 
łysku (Bardzo wane na bale, teatr itd.) D» wygładzenia 1 MAF3ZU zek a nawet znaków po 
sile i »tpeln-go usrnięcia prysz*zyk'w „td. okazuje się kosmetyk jakv prawdziwy un'- 
kat — De csiągnięcia śn eżno-blałych rąk, gładkich jak marmur, n:a ma podobnie działa 


jącego Sroka. Natychmiastowy skutek podziw budzący. — Cona słoika za sporobem uży- 


i i Ki i i rt-k-rza „pod 
cis I zł. We Lwowie u Mikolago:a 1 Ski apt. „od „Gwiazdą“ ul. Kopernika 1, Z. Muckera a't b 

srebraym orłem ', Krakowskie, ul Skarbkewska 7. T-m gdz e nie ma do nabycia, wysyła się franco JE 
nadesłaniem popr:edniem I zł. 5 ct. — Skł d giówny F. LACHMANN, Praga 1861-—II. 8223 
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Armory na żądanie 
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£ ik. abrzyw. ludów). 
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POCIĄG 
posp. 080b. 
rzych. o g. 


Radowiee. Valeputny i Suczawy 


Wieliezki, Orłowa, N. Sącza, Jas 


Iekan, Czortkowa, Kałusza, Korózmezó 
Brzuchowie (od 15|5 do 14/9 włącznie) 
Janowa 4 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodó 
Ławocznego, (Pesztu) È 

Rawy ruskiej, Sokala a a” 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, 
Rzeszowa, Lubaczowa 


3 Stanisławowa, Potutor, Kórósmezó 


w) 


A wiej 


Baku gaitywkiego dla Wadi | Denys 


został przeniesiony 
do nowo urządzonego lokalu w parterze 
(ulica Jagiellońska bozba 3) 


3x7 


Janowa 


Ickan (Jass, Bukaresztu), Czortkowa, 
Serethu, Suczawy 


Tuchli (od 15/6 do 30/9), Skol 
Borysławia 


do 15/9), Jasła. Lubaczowa, Sano 
Brzuchowie (od 1515 do 14/9 waao miś) 
Iekan, (Bukaresztu), Husiatyna, 

putny, Buczawy 
Janowa (od 1|5 do 3019) 


gdzie również przeniesiono 


Oddział wekslowy. 


Pierwotnie w parterze znajdujacy się 


Oddział wkładkowy 


lokalu 


Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicz 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), 
Skały, Iwania pustego 


| — | Fls] Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 


EK 


Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), 


został napowrót do tego samego 


1E wOGĘGCOCEM="L POOL GEES OEGODEODOYOSOGOGÓGEGJ 


najnowsze okazy — kolosalny wybór 


S. KRZ SZTOFOWICZ 


= Hotel George’a. 


Do Lwowa z 
Na dworzec główny 
Ickan (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola,) - Delatyna (od 1|10 do 80/4), 
Żaleszczyk, Wyżnicy, Nowosielicy, Berhomethu, Czudlna, Serethu, 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 


Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 


| Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Zakopanego p. Przemyśl, Wiełiczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 


i święta), Brodiny, Putny, Snczawy 


hyrowa, Borysławia, Kałusza 
Stróża, Orłowa (1|5 do 30|9 wł.), Mezó Laborcz (Pesztu) 


Ławocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia 


Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Jasła, Tar- 
nobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał,, Husiatyna, Kopycz. 
Brzuchowie (od 15|5 do 149 włącznie w i" i 
ego (od 1|5 do 30/9), Stryja, Chyrowa, 


Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Grzymałowa, Potutor, Zaleszczyk, Hu- 
siatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniec 

Iekan, Żydaczowa, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Brodiny 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlebadu, Pragi), Oświęcima, 
Wieliczki, Orłowa, Mielca via Dembica, Sambora, Chyrowa 


jj Bełzsa, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej ` 

Brzuchowie (ud 15|5 do 14|9 włącznie w niedzielę i święta) 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Zakopa- 
nego przez Kraków (od 25|6 do 15/9), N. Sącza, Orłowa (od 1/7 


órósmez0, Potutor, Nowosielicy, Vale- 


Szezerea (od 116 do 15/9 włącznie w niedzielę i święta) 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęcima, Jasła, 


Janowa (od 1|5 do 15|9 wł. w niedzielę i święta) 
Brodów, 


ON Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia 


Na dworzee „Podzameze* 


Podwołvczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopycz. 
Kopyczyniec, Zaleszczyk, Potutor, 
Iwania pustego, Skary, Husiatyna, Brodów 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, Zaleszczyk, 
Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna 


EIEINRYVER GCEH A L.FE: Z. 
Wiedeń, I. Wollzeile 1, parter II. piętro 
założone w r. 1373 — Telaion 609. 

Konto czekowe ck. pocztowej kasy oszczędności 804.316. 

Poleca się do najtańszej i najrzetelniejszej posl 1 co do samówień insera- 
tów do wszystkich gazet krajowych t zagraniceny'* Fachowe rady, projekta 
na anonsy, jako też oceny tychże wolne od opłaty Najnowsty wielki katalog 

A l gam dla weny graiss + 0 łatnie. 
własny zbierowy wykaz w czasopismach „Nowej Hressy* i „Nowego Wi 
Tagblatu* dla anonsów każdej wała j ń PRA kj 


: 7 jako to: % : na ù sprzedaśu w kaśdej 
gałęm, spółek, ageneyi, zastępstw, podań o pos:. ły ó wypis ofert itd. w 
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8109 


odwrctnie. 


Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1-go maja 1902 roku. 


(Czas środkowo-6uropejski). 


POCIĄG | 


Ze Lwowa do 
Z dworea głównego 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), 
Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego p. Rzeszów, Orłowa 

Iokan, (Jass, Bukaresztu, Constancy), Potutor, Czortkowa, Körösmesö, 
Słob. rung., Zaleszczyk, Nowosielicy, Serethu, Borodiny, Putny, 
Valeputny, Suczawy 

Aj] Krakowa, ( Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Chyrowa, 

Sambora, Jasła, Stróż, Miełca, Orłowa, Wieliczki, Oświęcima 
- | B'KOJ] Brzuchowie (od 15|5 do 14/9 włąeznie codziennie) 


*25] Iekan, (Jass, Bukaresztu), Żydaczowa, Potutor, Kórósiuezó, NowoBielicy, 
Brodiny, Putny, Valeputny, Suczawy 
O] Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Husiat; na 
5] Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 
| Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), luubaczowa, 
Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Orłowa 
8:40] Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, E ymanowa, 
Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Orłowa (od 1/7 do 15/9), Jasła 
9.00] Ławocznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
9'15] Janowa 
9'50] Bełzca, Sokala, Lubaczowa 
10:30] Czerniowiec, Potutor, Nowosielicy 
*40] Tarnopola, Potutor, 
Janowa (od 1|5 do 15|9 włącznie w niedzielę i święta) 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, Hu- 
Biatyna, Skały, [wania pustego, Grzymałowa 
Szezerea (od 16 do 15/9 włącznie w niedzielę i kwięta) 
4/15] Brzuchowie (od 155 do 14j9 włącznie w niedzielę i święta) 
Tekan, Potutor, Kałusza, Czortkowe, Zaleszczyk, Wyżniey, Kórósmezó 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Jasła, Cha- 
bówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, Lubaczowa 
3-05] Tuchli (od 15/6 do 30/9 włącznie), Skolego (od 1/5 do 80/9 wł.), Stryja, 
Chyrowa, Borysławia 
315] Janowa (od 1/5 do 30/9) 
3:26] Brzuchowic (od 15/5 do 14/9 włącznie) 
3'30] Rzeszowa, Chyrowa, Lnbaczowa 


ła, Chabówki, Zakopanego 


(od 138|7 do 318 wł. co niedzieli 


6:3 
6:3 
w 


Karlsbadu, Pragi), Oświęcim, 


Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, 


i święta) 


| Stanisławowa, >ydaczowa 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, OE s) Chyrowa, Mezó 
Laborez (Pesztu), N. Sącza, Orłowa (15 do 30/9), Oświęcima 

| Janowa (od 1|5 do 15/9 wł. w dnie powsz., od 16/9 do 30/4 wł. eodz.) 

6:35] Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 

Rawy ruskiej, Sokala 

Brzuehowie (od 15]5 do 14|9 wł. w niedzielę i święta) 

Przemyśla (od 1|5 do 8019 wl.) 

Podwołeczysk (Kijowa, Odessy), Brodów 

jg Janowa (od 1|5 do 15/9 wł. w niedzielę i święta) 

Iekan, Czortkowa, Nowosieiicy, Berhomethu, Serethu, Brodiny, Suczawy 

Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Chyrowa, 
Rymanowa, Iwonieza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, 
Zakopanego 

1110% Podwołoczysk, Kopyczyniec, [wania pustego, Skały, 
czyk, Grzymałowa 


a, Rymanowa, Iwonicza 


a, Rymanowa, Sanoka 


Kopyczyniec, Zaleszezyk, = N 
usiatyna, 082- 


Z dworca „Podaumcze* 

6:43] Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec Husiatyna 

10:57] Tarnopola, Potutor 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk,ę 
Huslatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa 


Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów 


Podwołoczysk, Kopyczyniec, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zalesz- 
czyk, Grzymałowa 


przeniesiony. 
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Uwaga. Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego. — W mieście wydają 
bilety jazdy: Zwykłe bilety: agencya dzienników J. St. Sokołowskiego w pasażu Hausmana l. 9 od 7-mej rano do 8-mej godziny wieczorera, zaś zwykłe 
i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasiekich l. 5 w po- 
dworzu, schody II. drzwi nr. 5%) w godzinach urzędowych (od 8 rano do 3 popoł., w święta od 9 przedpoł. do 12 w południe). 


wa olka . dwa - 


Z drukarni i litografii Piliera i Spółki. 


